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Marokańczycy zbuntowali sic
Walki wśród faszystów w Grenadzie i Mortii

Dowódca 9-go korpusu armii 
rządowej oświadczył wczoraj w 
ministerium obrony co następu­
je : Obserwatorzy nasi w Sierra 
podają, że od godz. 9-ej rano sły­
chać było w  mieście Grenada 
strzały, kanonadę i  wybuch gra­
natów. Około godz. 10 min. 15 od 
głosy strzałów osiągnęły rozmiary 
niebywałe.

Strzelanina i  kanonada, którą 
Słyszano w Grenadzie, miała miej 
sce na placu walki byków, gdzie 
wojska marokańskie urządziło o- 
statnio swą kwaterę główną. Sły­
szano również strzały w części 
cmentarza, co pozwala przypusz­

M i i  Płaty m li i  p liliś i l u g M j
Rządu angielskiego

Nasz korespondent londyński 
(A. E.) donosi nam:

Za kilka dni parlament angiel­
ski przerywa swe prace do'jesie­
ni. Można wprawdzie wcześniej 
zwołać sesję. Teoretycznie w y­
starczy nawet niewielka liczba 
podpisów, by wznowić posiedze­
nia Izby, ale praktycznie jest dość 
trudno zgromadzić szybko 600 po 
słów i członków Rządu, rozsia­
nych po wszystkich częściach 
kraju.

Ten oto stan rzeczy skłonił na­
czelne władze Partii Pracy i Zw. 
Zawodowych (National Council 
of Labour) do odbycia specjalnego 
posiedzenia, na którym uchwalo­
no wystosować do narodu i do 
Rządu ostrzeżenie w  sprawie hisz 
pańskiej.

Polska na międzynarodowej wystawie
korespondencji szkolne]

W  związku z Wystawą świato. 
wą, została otwarta w muzeum 
pedagogicznym w Paryżu, wysta­
wa międzynarodowej koresponden 
ć ji szkolnej.

W stoisku polskim, reproduko­
wanym na tym zdjęciu, znalazły

czać, że powstanie, które prawdo­
podobnie wybuchło, zostało stłu­
mione i  że przewódców powstania 
rozstrzelano.

Ze swej strony dowódca 23-ej 
dyw izji komunikuje, iż silną strze 
taninę i  odgłos karabinów maszy­
nowych oraz wybuchy granatów 
słychać było również w  okręgu 
Motril. Detonacje te trwały pół 
godziny.

***
Łgarz z Sewilli Queipo de Liano 

zaprzeczył wiadomościom, według 
których marokańczycy mieli zbun 
tować się przeciwko rządowi gen. 
Franco. Gen. Queipo de Liano nie 
wyjaśnił jednak, co oznaczały

Brzmi ono jak następuje:
„Zwracamy uwagę społeczeństwa 

na niebezpieczeństwo, polegające 
na tym., że Rząd skorzysta z nad 
chodzących, ferii, by uznać rząd 
gen. Franco.

Nietykalność ' terytorium Hisz­
panii nie jest sprawą, obchodzącą 
tylko Anglię i  Francję, lecz wszyst 
kie kraje należące do Ligi Na.ro-

Nie wolno rokoszanom przyznać 
prawa strony wojującej nawet w 
ograniczonym zakresie. Anglia na­
tomiast winna użyć swej potęgi 
i <nvegn wpływu w Lidze Naro- 

' dfiw, by natychmiast wycofano 
wojska cudzoziemskie z Hiszpanii." 
Każdy przyzna, że ostrzeżenie 

Partii Pracy jest bardzo na czasie.

się o dużym poziomie artystycz- 
nyni przedmioty, wykonane przez 
dzieci polskie i przesyłane dzie­
ciom obcych krajów. Ponadto u- 
mieszczono wykresy, ilustrujące 
rozwój korespondencji szkolnej w 
Polsce.

strzały i  walki w Grenadzie i kilku 
innych miejscowościach.

Lotnictwo rządowe bombardo­
wało lotnisko Daroca, niszcząc kil 
ka samolotów. Bombardowano po 
nadto dworce w Pueblo, Nievo i 
Pennaroya oraz pozycje nieprzyja­
cielskie pod Albarracin.

Straszna katastrofa
kolejoiya pod Paryżem 

27 osób zginęło a 50 odniosło rany
Ub. nocy pod Villeneuve Saint Georges we Francji wydarzyła się 

wielka katastrofa kolejowa. Katastrofa pociągnęła za sobą śmierć 
około 25 ludzi, rannych było około 50-ciu. Katastrofa wydarzyła się 
w  odległości 300 m. od dworca Villeneuve Saint Georges (około 20 
kim. od Paryża) na lin ii Paryż — Lyon. Katastrofę spowodowało złe 
nastawienie zwrotnicy. Wśród ofiar katastrofy znajdować się mają 
pielgrzymi z Lisieux j dzieci z kolonij wakacyjnych.

Pierwsi pośpieszyli na pomoc pasażerowie, którzy wyszli z wy­
padku cało oraz osoby, znajdujące się na dworcu w  Vi’len,e,-«i? Saint 
Georges. Szybko przybyła również straż ogniowa z Paryża. Na miej­
sce katastrofy udali się premier Chautemps, min. spraw wewn. Dor- 
moy i minister robót publ. Queuifle.

Pierwsze wyniki dochodzenia specjalnej komisji kontrolnej towa­
rzystwa kolejowego „Paris - Lyon -  Mediterranee1 pozwoliły stwier­
dzić, iż przyczyną katastrofy kolejowej pod Viłlenueve St. Georges 
było złe nastawienie zwrotnicy. Przybycie pociągu nr. 511 zostało 
zapowiedziane, wobec czego zwrotnicę, nastawiono na ten pociąg. 
Tymczasem z Paryża nadeszła wiadomość, że przybyć ma pociąg nr. 
1017 a nie 511. Przestawiono więc zwrotnicę, śledztwo ustalić ma, 
czy odpowiedzialność ponosi zwrotniczy.

Według ostatnich wiadomości, liczba zabitych wynosi 27 osób, a 
rannych przeszło 50.

Piracka łódź podwodna
storpedowała statek handlowy

Do Marsylii nadeszły wiadomości o dramacie, jaki rozegrał się 
wczoraj po południu na wysokości Grand - Du -  Roi pod Sete. Do 
Marsylii płynęły dwa statki naftowe i jeden handlowy rządu walenc- 
kiego. w  pewnej chwili w odległości bkoło 3 mil od latarni Espignette 
ukazała się na powierzchni łódź podwodna, która otworzyła w stronę 
statków gęsty ogień. Statki naftowe zrobiły manewr i  uniknęły w ten 
sposób pocisków, natomiast statek handlowy „Anduntzmendi" zos­
tał ciężko trafiony i stanął natychmiast w  ogniu. Łódź podwodna da­
ła jeszcze 5 strzałów do statków naftowych, poczym zniknęła. Latar­
nik w  Espignette, świadek ataku, zaalarmował mieszkańców Grand- 
Du-Roi, którzy pośpieszyli na pomoc pasażerom płonącego statku. 
Kilku z nich zginęło, w tej liczbie 1 oficer i  2 marynarzy. 11-tu ludzi 
uratowało się na szalupie. Przyholowanie zbombardowanego statku 
natrafić ma na duże trudności. Ponieważ gen. Franco nie ma włas­
nych łodzi podwodnych, musiała to być łódź niemiecka lub włoska.

Tungchow
do bardzo wymownego zestawie­
nia:

18-go lipca 1936: „św ia t jest 
odcięty od połączenia telefonicz­
nego z Madrytem".

26-go lipca 1937: ..Połączenie 
telefoniczne z Pekinem przerwa­
no nagle o północy".

A premier japoński oświadcza 
w parlamencie, że jedynym powo 
dem wystania wojsk japońskich 
do Chin, jest pragnienie utrzyma­
nia pokoju na Wschodzie. Poco 
kupuje się jeszcze pisma humo­
rystyczne, skoro prasa codzienna 
aż w takim stopniu pokrywa za­
potrzebowanie na humor, wpra­
wdzie na humor —  krwią ocieka­
jący?!

Według zgodnych doniesień z 
Tokio, Szanghaju i  Tientsinu, ja ­
pońskie samoloty i  oddziały ka­
rabinów maszynowych wzięty w 
krzyżowy ogień garnizon chiński 
w Tungchow, w bezpośrednim 
sąsiedztwie Pekinu i  zniszczyły 
go doszczętnie.

Garnizon odmówił żądaniu ja­
pońskiemu złożenia broni i  wyco­
fania się z obszaru, należącego 
bądź co bądź bezspornie do Chin.

Prasa angielska — jak donosi 
nasz korespondent londyński — 
zachowuje wobec wydarzeń na 
Dalekim Wschodzi „podziwu" 
godny spokój. Demokratyczny 
„News Chronicie" ogranicza się

Pożar wojny na Dalekim Wschodzie

Krwawe walki o Tientsin
Wojska japońskie obsadziły okręgi Lukucziao s W ang-P ing

Komunikat urzędowy głównej parte z Pekinu i Tien-Tsinu. Woj-
kwatery japońskiej w  Chinach pół­
nocnych stwierdza, iż w rezultacie 
dwudniowych operacyj główne si­
ły 29-ej armii chińskiej zostały wy

ska japońskie panują całkowicie 
nad okręgami Lukucziao i Wang- 
Ping.

Wojska japońskie zajęły rów­
nież część fortu Taku.

Na odcinku Tung-Czao i Huang- 
Szu trwają walki z resztkami 29- 
armii chińskiej.

WALKI W  TIENTSIN
W  czwartek w  godzinach ran­

nych regularne oddziały chińskie, 
które zajmowały ważniejsze pun­
kty strategiczne w Tientsinie, pod­
jęły manewr, okrążający koncesję 
japońską w mieście. Lotnictwo ja­
pońskie w  odpowiedzi rozpoczęło 
bombardowanie wojsk chińskich. 
Bomby rzucone również na gmach 
kolei i uniwersytetu. Gmach uni­
wersytetu zajęty został przez 26-tą 
brygadę chińską, która zamieniła 
zespół budynków uniwersyteckich 

fortecę, będącą bazą wypado­
wą do ataków na dzielnicę japoń­
ską. Również budynek dyrekcji ko 
lejowej w  Pekinie, zajęty przez 39 
dywizję, zamieniony został na ba­
zę artyleryjską, skąd ostrzeliwano
koncesję japońska.

ROZKAZ
MARSZ. CZANG - KAI - SZEKA

Ze źródeł japońskich donoszą,

Kolejnictwo polskie
n a  W y s ta w ie  P a ry s k ie )

W dziaic polskim na Międzyna­
rodowej Wystawie Sztuki i Tech 
niki w  Paryżu jednymi z najcie­
kawszych eksponatów są ekspo­
naty Ministerium Komunikacji. 
Zwłaszcza polski pociąg turysty­
czny, składający się z 3-ch jedno 
stek: wagonu sypialnego 2 — 3 
ki.; wagonu baru; wagonu kąpie­
lowego oraz aerodynamicznej lo­
komotywy typu „Pacyfic", osią­
gającej maksymalną szybkość 140 
km. na godzinę — dają okazję 
zwiedzającym specjalistom do wy 
rażenia swego podziwu dla pol­
skiej techniki kolejowej.

Na piętrze w galerii przy ulicy 
Fabert o powierzchni ca 100 me­
trów kwadratowych mieści się 
dział dydaktyczno - techniczny: 
model plastyczny Dworca Głów­
nego w Warszawie, w skali 1:200, 
nad nim mapa plastyczna węzła 
warszawskiego; osiem plansz sta­

że marszałek Czang - Kai - Szek 
wydał wojskom, stacjonowanym w 
Pao - Tsing -  Fu na linii kolejowej 
Pekin — Hankeu, rozkaz posunię­
cia się na północ.

PIERWSZY BILANS STRAT
Agencja Domei donosi z Tien- 

Tsinu, że straty poniesione przez 
przez Japończyków w  czasie walk 
w dn. 28 lipca na południu i na 
północy od Pekinu, wynoszą 121 
zabitych, w tym 2 oK~erów i  238 
rannych. Chińczycy stracić mieli 
2000 łudzi.

KOMU SŁUŻYĆ BADZIE 
TEN KOMITET?

W kołach japońskich żywe, zainte. 
resowanie wywołała wiadomość o 
stworzeniu w Pekinie clrńskiego ko­
mitetu obywatelskiego, złożonego z 
40 przedstawicieli, reprezentujących 
samorząd miejski, izby handlowe, ko. 
ła bankowe, instytucje prasowe i wy­
bitnych obywateli. Na czele komitetu 
obywatelskego stanął generał rezer­
wy i były premier Ćzang.Czao.Sung,

W skład komitetu obywatelskiego 
wchodzą również przedstawiciele 
29-j armii chińskiej oraz rady poli. 
tycznej prowincji Ho-Pei i Czahar, co 
sprawia, iż koła japońskie zachowu­
ją się wobec komitetu z rezerwą.

Zdaniem prasy japońskiej, również 
rząd nankiński zachowuje stanowisko 
powściągliwe wobec komitetu obywa­
telskiego.

lystycznych, ilustrujących doiych 
czasowy dorobek kolejnictwa po* 
skiego; ilość pcsiadanych torów 
w metrach, wagonów, lokomotyw, 
wagonów motorowych, przewie­
zionych pasażerów i towarów i t. 
p.; model plastyczny pociągu o- 
pływowego i wagonu motorowi- 
go, stojący na szynie w rurze 
szklanej, o długości 5 metrów; ma 
pa plastyczna lustrująca eksport 
polskiego taboru: dział psycho- 
techniki, ilustrujący zagadnienie 
bezpieczeństwa na kolejach pol­
skich ;dział PIM-u — meteorolo­
gia na usługach bezpieczeństwa 
w kolejnictwie polskim.

O zainteresowaniu eksponatami 
Minisierium Komunikacji, a zw ła­
szcza lokomotywą opływową zwa 
ną popularnie „la  belle Polonaise1, 
świadczą liczne glosy prasy. Lo­
komotywa ta widoczna jest na 
naszym zdjęciu.
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P r z e g lą d  p r a s y
Dnia 29 b. m. otrzymaliśmy 

tragiczną wiadomość, że Natan 
Nathans, zastępca Sekretarza Ge. 
neralnego Międzynarodówki Tran- 
sportowców (I. T . F.) zginął w  ka­
tastrofie lotniczej ,w  podróży do 
Paryża.

Pozostając na tym stanowisku 
przez długie lata, rozwijał Nat­
hans działalność tak żywą j  nie­
zmordowaną, że w  ogromnym 
stopniu jemu właśnie przypisać 
należy fakt, iż Międzynarodowa 
Federacja Transportowców należy 
do najżywszych, najsprawniej 
dziaSających organizacyj w  mię­
dzynarodowym duchu robotni­
czym.

Olbrzymia praca zbierania in- 
formacyj, rozsyłanie kwestionariu- 
szów i  ankiet o warunkach pra­
cy i  płacy pracowników kolejo­
wych w różnych krajach, wzajem­
ne informowanie organizacyj o lo ­
kalnych warunkach egzystencji 
transportowców, inicjatywa oso­
bistych spotkań i  rozmów —  oto 
praca, która spoczywała na bar­
kach tow. Nathansa. Dała ona 
doskonałe wyniki, o czym świad­
czy ogromny wzrost w  organiza­
cjach liczby pracowników kole­
jowych, uświadomionych co do 
celu i  słuszności walki.

Jedna z bardzo ważnych pozy- 
cyj w  dorobku Natana Nathansa 
jest stworzenie komisji międzyna­
rodowej dla automatycznych sprzę­
gieł, dla zagadnienia, którego roz­
wiązanie w  ogromny stopniu za­
bezpiecza życie kolejarzy przed 
nieszczęśliwymi wypadkami. H i­
giena i  bezpieczeństwo .ia kole­
jach — oto nieustanna troska tow. 
Natana Nathansa.

A gdy przyszły ciężkie okresy

Już od kilku miesięcy dzielnice 
żydowskie Londynu są terenem 
chuligańskich występów faszy­
stów.

Chuligani napadają i  biją ż y ­
dów, nie szczędząc starców i ko­
biet, niszczą urządzenia sklepów, 
wybijają szyby. Podrzucono na­
wet jedną bombę, która nie w y. 
buchta.

Grupy faszystów przebiegają u- 
lice z krzykiem „oczyścić ghetto"; 
gdzie niegdzie, na murach pojawia

►
ją  się swastyki i  litery P. J. (Pe. 
rish Judea) — niech zginie Ju­
dea. d

Faszyzm angielski jest niezmier 
hie słaby i  w  życiu politycznym 
Anglii żadnej nie odgrywa roli. 
Nie mogąc w  społeczeństwie an­
gielskim głębszych zapuścić ko-
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Chuligańskie popisy
faszystów angielskich

Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu
Zarządzeniami z dnia 30 b. m. 

Prezydent Rzeczypospolitej zam­
knął sesje nadzwyczajne .Sejmu 
i Senatu.

Zarządzenia powyższe wręczył

u n i a "  M  w l r a i  własny i i i i i i i
Agencja „Echo" donosi: W ko­

łach zbliżonych do grupy t. zw. 
naprawiaczy krążą pogłoski, iż 
na jesieni ma ukazać się nowy 
dziennik, który byłby nieoficjal­
nym organem „naprawy". Jako

Konfiskata odezw i ulotek 
Stronnictwa Ludowego

D e c y z ją  S ą d u  G ro d z k ie g o  w 
G ru d z ią d z u  z o s ta ły  sk o n f isk o w a ­
n e  o d e zw y  i  u lo tk i  S tro n n ic tw a  
L u d o w e g o , d o ty c zą ce  św ię ta  „ C zy ­
n u  C h ło p sk ie g o " . N a d e sz łe  p a c z k i  
do  W arsza w y , P o z n a n ia  i  K ra k o ­

W alka z przem ytnikami
Jeden p rzem ytn ik  zos ta ł zab ity

U b ie g łe j  n o c y  fu n k c jo n a r iu s z e  
ś lą s k ie j  s t r a ż y  g r a n ic z n e j  n a tk n ę l i  
s ię  w  le s ie  o k o ło  B la c h ó w k i n a  
2-ch  p rz e m y tn ik ó w , k tó r z y  n a  w e ­
z w a n ie  d o  z a trz y m a n ia  s ię  p o c z ę li 
u c ie k a ć . F u n k c jo n a r iu s z e  s tra ż y  
g r a n ic z n e j  o ż y li b r o n i  p a ln e j .  J e -  

a p r z e m y tn ik ó w  Ig n a c y  T o ­

walk i  zmagań politycznych dla 
klasy pracującej, nie zabrakło 
tej walce o prawa koalicji tow. 
Nathansa. Znane są nam jego za. 
slugj w  walce z faszyzmem w  ca­
łej Europie. Znamy jego starania 
i  interwencje w  obronie związ­
ków zawodowych pracowników 
kolejowych w  Jugosławii, Buł­
garii, Grecji, we Włoszech, Niem. 
czech, Hiszpanii, Austrii i  na 
Łotwie, a wreszcie zdecydowani 
walka z hitleryzmem w Gdańsku.

I w okresie największych zma­
gań, największych trudności życia 
organizacyjnego pracowników 
transportowych odszedł od nas 
człowiek tej miary i energii, który 
mógł nam służyć swoimi radami 
przez długie jeszcze lata. Umiera, 
jak żołnierz na posterunku. Ginie 

katastrofie lotniczej w  drodze
do Paryża, dokąd śpieszył 
spełnienia obowiązków organiza­
cyjnych. Ginie jako jeden z budo­
wniczych międzynarodowej soli, 
darności świata Pracy.

Uczynny, uprzejmy, zawsze mi 
le uśmiechnięty', z ręką wyciągnię­
tą do bratniego uścisku, był cen­
ną pozycją ludzką w  tych czasach 
pogardy i  niewiary w człowieka w 
czasach deptania godności ludz­
kiej. W ierzył bowiem głęboko w 
tryumf sprawiedliwości i  prawdy 
nad rozszalałym dzisiaj huraga­
nem bezprawia i  walczył — bez 
pozy i  bez reklamy. Dlatego wła­
śnie stał się dla nas tak drogim.

Nathansie, przyrzeka Ci klasa 
robotnicza, że niczego nie zmar­
nuje z tego, co nam po sobie zo­
stawiasz. Lud wiernym pozosta­
nie Twoim hasłom i zasadom, aby 
stać się w  ten sposób pożytecz­
nymi dla ogółu świata Pracy a za

rzeni, faszyzm widocznie wekslu­
je na linię najmniejszego oporu i 
wzorem niektórych krajów, leżą- 
cych na wschód od Anglii, zaczy­
na się wprawiać w  akcji pogro­
mowej.

niewiadomo zresztą, ile w tej 
robocie „in ic ja tyw y" angielskiej, 
a ile raczej „propagandy" hitle­
rowskiej.

Policja londyńska, która przez 
dłuższy czas zachowywała się 
dość obojętnie wobec wybryków 
faszystowskich, przystąpiła nare­
szcie do energiczniejszej akcji. 
Specjalne oddziały policyjne pa­
trolują obecnie dzielnice wschod­
nie Londynu od zmierzchu do świ- 
t u i  mają nakaz bezwzględnego 
rozprawiania się z chuliganami.

marszałkom Senatu i Sejmu dy­
rektor biura prawnego w prezy­
dium rady ministrów p. W ł. Pa- 
czoski.

inicjatorów wymienia się wysoko 
postawione osobistości politycz­
ne. Jak wiadomo „naprawa" po­
siada dotąd jeden organ, tygod­
nik „Naród i Państwo".

w a z o s ta ły  z a tr z y m a n e . S e k r e ta ­
r i a t  N a c z e ln y  S t r .  L u d o w eg o  z a ­
r z ą d z i ł  w y d a n ie  d ru g ie g o  n a k ła d u  
z o p u sz c z e n ie m  sk o n f isk o w a n y c h  
u s tę p ó w .

m a la  z P i e k a r  Ś lą sk ic h , t r a f io n y  
k u lą ,  p a d ł  t r u p e m  n a  m ie jsc u . 
D ru g ieg o  p r z e m y tn ik a  W ik to ra  
B a c ik a  z K o z ło w e j G ó ry  p rz y trz y ­
m a n o  i  o d e b ra n o  m u  ró ż n e  to w a ­
r y  p rz e m y c a n e  z  N ie m ie c  do  P o l ­
sk i.

sługom Twoim oddać w  ten spo­
sób godny hołd.

CZEŚĆ TWOJEJ PAMIĘCI!

Pogrzeb
tow. Nathansa we wtorek
A M STERDAM , 30 lipca. (De­

pesza własna). Spalenie zwłok 
tow. Natana Nathansa odbędzie 
się w  Amsterdamie we wtorek 
w południe (3 sierpnia).

Żałobna akademia ku uczcze­
niu jego pamięci i  zasług tego 
samego dnia wieczorem.

F IM M E N , —  
sekr. gen. I.  T . F.

W Związku Sowieckim

Nowy bilans krwawej „czystki**
Od maja roku bież, lista człon­

ków Centralnego Komitetu W yko­
nawczego ZSSR i Rady Komisarzy 
Ludowych Związku Sowieckiego 
uległa na skutek „czystki* stalino­
wskiej, poważnym zmianom. Z ko 

itetu centralnego zwolnieni zos- 
ta li oficjalnie dwaj wiceprzewod­
niczący Czerwiakow i Hodzajew 
oraz Gołodied, dwaj zaś inni człon 
kowie komitetu: Unschlicht j  Ru- 
dzutak są podobno uwięzieni. Z l i.  
sty komisarzy ludowych należy 
skreślić Rosenholza, b. komisarza 
handlu zewnętrznego i  Kalmano- 
wicza, komisarza ludowego Sow. 
chozów, którego zastąpiono bez 
żadnych wyjaśnień przez Jurkina. 
Według uporczywych pogłosek, 
do liczby usuniętych należy dodać 
wiceprzewodniczącego rady korni 
sarzy ludowych Antipowa i  prze­
wodniczącego komisji kontrolnej 
Rudzutaka, jak również wiceprze­
wodniczącego Czernowa, komisa­
rza rolnictwa i Kamińskiego, ko­
misarza J ffiW ia  publicznego. Do. 
konane ostatnio mianowanie ko­
misarza wyżywienia Nikojana, w i­
ceprzewodniczącego rady komisa­
rzy ludowych miało na celu wy­
pełnienie luki, spowodowanej zwoi 
nieniem Rudzutaka i Antipowa. W
ten sposób
CZYSTKĄ DOTKNIĘTYCH ZO­
STAŁO 6-CIU KOMISARZY LU­

DOWYCH.
Należy przypomnieć dla pamię­

ci dymisję Akułowa, jednego z se­
kretarzy Centralnego Komitetu Wy 
konawczego, dymisja ta jednak 
możliwe, że spowodowana została 
ciężkim stanem zdrowia Akułowa.

Komisariat spraw wewnętrznych 
z zadowoleniem ( !)  przyjął wiado 
mość

USTĄPIENIU PROKURATORA 
ZSRR KRYLENKI ( !) .

Niektórzy tłumaczą to ustąpię- 
nie jako nowe zwycięstwo komi­
sariatu spraw wewnętrznych w

Bestialski mord
W miejscowości Ponikle w Cze 

chosłowacji aresztowano 36-letnie- 
go lakiernika Rehuzka, który usi­
łował zamordować swą 20-letnią 
żonę w  celu uzyskania asekuracji 
w wysokości 100.000 koron. Re­
huzka usiłował spalić swą żonę 
prądem elektrycznym, następnie

Na wystawę paryską przybywa 
coraz więcej cudzoziemców. 
Szczególnie dużo turystów przy­
jeżdża z Anglii. Wielu z nich przy 
wozi z sobą własne samochody.

Pożar na morzu
Parowiec nadbrzeżny „C ity of 

Baltimore", płynący do Norfolk 
w stanie W irginia ze 150 pasaże­
rami na pokładzie ,padf onegdaj 
wieczorem w  odległości 14 mil od 
Baltimore pastwą płomieni. Wie­
lu pasażerów zginęło. Liczba po­
parzonych jest bardzo znaczna. 
No pomoc pośpieszyły liczne lo ­
dzie ratunkowe i  statki nadbrze­

żne, zrozpaczeni pasażerowie gro 
madzili się na burtach, dopóki o- 
gień nie zmusił ich do szukania 
ratunku w  wodzie. „C ity  o f Bal­
timore" spłonął bardzo szybko. 
W pewnej chwili usłyszano prze­
raźliwy wybuch i parowiec w cią 
gu 2— 3minut zatonął.

W katastrofie zginęło 16 osób.

Powodzenie Wystawy Paryskie

INTERPELACJA I  MINISTER
Konserwatywny „Czas" długo 

zapewne mozolił się, zanim zna­
lazł cechę, dzięki której obecny 
sejm odróżnia się korzystnie od 
sejmów poprzednich, a szczegól­
nie od sejmów przedmajowych.

Tą cechą przemawiającą na ko­
rzyść obecnego sejmu jest zmniej­
szenie się liczby interpelacyj, któ-j 
re tym samym zyskały na wadze.

„Czas" zapomina, że w obec­
nym sejmie liczba posłów jest prze 
szło dwukrotnie mniejsza od licz­
by posłów w poprzednich sejmach 
a więc i liczba interpelacyj z ko­
nieczności musiała się zmniejszyć.

Zapomna także „Czas" i o tym, 
że ad szeregu lat sejmy pracują 
tylko przez 4 miesiące w ciągu ro-

zaszły w  ciągu długotrwałych fe- 
ry j sejmowych nie znajdują od­
dźwięku w  interpelacjach, gdyż 
w chwili zebrania się sejmu, wy­
padki te bądź są przebrzmiałe, 
bądź też zło, które mogło stać się 
przedmiotem interpelacji zostało 
naprawione bez fatygowania pa­
nów posłów.

Wreszcie —  nie wiemy dlacze­
go, ale ludność, ta ludność, która 
dawniej zwykła była ze swymi bó 
lami i skargami -zwracać się do 
swych przedstawicieli, posłów o- 
becnego sejmu nie chce przeciążać 
pracą. Kontakt obecnych pp. po­
słów z ludnością jest dość luźny, 
przynajmniej nie z winy pp. po­
słów, którzy owszem, jeżdżą „w 
teren" i  chcieliby pracować

ku, wskutek czego wypadki, które renie", lecz ludność terenowa jest

walce z prokuraturą ZSSR, która 
niejednokrotnie uważała za konie­
czne bronić swej niezależności wo 
bec G. P. U. a następnie wobec ko 
inisariatu spraw wewnętrznych.

Krążyły też pogłoski o areszto- 
waniu komisarza oświaty Bubno- 
wa. Pogłoski te jednak należy u. 
ważać za fałszywe, gdyż... park 
moskiewski, noszący nazwę Bub- 
nowa, nie otrzywał dotychczas in­
nej nazwy....

Prezes rady komisarzy ludo 
wych RSFSR Sulimów został zło­
żony z urzędu swego i  zastąpiony 
przez Bułganina, wskutek czego 
LICZBA ZŁOŻONYCH Z URZĘDU 
PREMIERÓW (PREZESÓW RAD 
KOMISARZY LUDOWYCH) W Y­

NOSI OBECNIE 4-ECH.
Poprzednio zwolniono prezesów 

rad Białorusi, Gruzii i Uzbekista­
nu. Aresztowany ma być również 
Menkes, b. wicedyrektor Agencji 
Tass, której dyrektor Jakób Dole- 
cki doznał tego samego losu jako 
„w róg ludu". Aresztowano dalej 
kierowników radia ukraińskiego w 
Kijowie, Charkowie, Czernichowie, 
w  Zagłębiu Donieckim i  innych 
miejscowościach Ukrainy, jako sa 
botażystów i szpiegów oskarżo­
nych o nadawanie transmisji an- 
tysowieckiej i  rozsiewanie kalum- 
nji o armii czerwonej. Z tych sa­
mych powodów przygotowywana 
jest podobna „czystka" w  Biało- 
rusi Sowieckiej, w  szczególności 
w stolicy tej republiki, Mińsku.

Prezydium Centralnego Komite­
tu Wykonawczego wysłało specjał 
ną komisję śledczą dla zbadania 
działalności komitetu wykonaw- 
czego autonomicznej republiki Cze 
czeńców, oskarżonego o narusze­
nie zasad „demokracji sowieckiej". 
POLSKIE KOŁA KOMUNISTY­

CZNE RÓWNIEŻ NIE UNIKNĘŁY
„CZYSTKI"

która dotknęła komunistów, emi- 
grantów niemieckich, austriac-

podpalił dom i wrzucił ją  do og­
nia. Ponieważ nieszczęśliwa zdo­
łała się wyrwać z rąk męża i usi­
łowała zbiec, Rehuzka zadał jej 
nożem kilka ciężkich ran. śmier­
telnie ranną wyratowali dopiero 
ludzie .przybyli do gaszenia og­
nia. Stan jej jest beznadziejny.

W ostatnim tygodniu przewiezio­
no przez kanał La Manche z Do- 
vru do Calais przeszło 1000 sa­
mochodów.

kich, węgierskich i  bułgarskich. 
Uważani są za aresztowanych p i­
sarz polski Bruno Jasieński autor 
książki „Palę Paryż" i  redaktor 
naczelny wychodzącego w Mo­
skwie w  języku polskim dzienni­
ka komunistycznego „Trybuna Ra 
dziecka".

Za bezczynność zwolniono dyre. 
która instytutu politechnicznego 
komisariatu komunikacji poczto­
wej. Dyrektor oddziału mosklew- 
skiego Banku Państwa Goldberg 
zwolniony został za... utrzymywa­
niem stosunków ze swoim oj­
cem (1) przemysłowcem, przeby. 
wającym za granicą.

Strajki okupacyjne
z n a n e  już o d  5 0 0  la t

Strajki okupacyjne, , _ . .
tym, że robotnicy porzucający pracę 
nie porzucają miejsca pracy, zyskały 
sobie w  kraju i  za granicą nazwę 
„polskich strajków", ponieważ przed 
paru laty po raz pierwszy zostały 
zastosowane przez polskich górni­
ków.

Ale oto przychodzi prof. Leskohier, 
wykładający ekonomię na uniwersy­
tecie w Wisconsin, uczony, który 
opracował dzieje strajków we Fran­
cji wstecz aż do średniowiecza i  po­
wiada, że strajki okupacyjne znane 
były już przed 5 wiekami.

W  roku U 85 robotnicy zatrudnię- 
i  przy budowie katedry w  Rouen 
ysunęli żądanie podwyżki plac, a 

gdy żądaniu ich nie uczyniono za­
dość, obsadzili rusztowanie i  zagro­
zili rozebraniem rusztowania. Przed­
siębiorcy wdali się z  robotnikami w 
rokowania, które doprowadziły do 
„a.d y, chociaż już przed tym  grozili 
zupełnie nowocześnie sprowadzeniem
wojska,

W roku 1565 wybuchł w  Lyonie 
‘/rajk piekarzy, którzy obsadzili 
iekamie i  dopiero wojsko siłą ich
piekarń wyprowadziło.
Identyczny przebieg miał w  1730 

roku strajk drukarzy w  tymże Lyo-

Dziś nieco cieplej
Dziś po miejscami mglistym ranku 

. ciągu dnia wzrost zachmurzenia 
typu kłębiastego. Miejscami przelotne 
deszcze. Lekka skłonność do burz. 
Nieco cieplej (temperatura około 23 
stopni). Wieczorem rozpogodzenie. 
Umiarkowane, lecz już słabnący wiatr 
północno - zachodni. Widzialność do- 
bra, jedynie rankiem słabsza z po- 
wodu zamglenia.

Wypadek 
prof. Tuki
Według donesień prasy słowac­

kiej znany działacz słowacki prof. 
Tuka, który po wypuszczeniu 
z więzienia w  Pradze został inter­
nowany w  Pilznie uległ w  tych 
dniach nieszczęśliwemu wypadko- 

i, w  chwili, gdy wysiadał z tram- 
aju najechał na niego motocykli­

sta i zranił go dość poważnie, tak, 
że prof. Tuka musiał być przewie­
ziony do szpitala.

w  sposób niepojęty zimna I trzy­
ma się w  rezerwie.

A wreszcie wzgląd czwarty. 
Przez tyle la t rządy nie reagowa­
ły  na żadne interpelacje, że wre­
szcie ludność utraciła wiarę w  sku 
teczność tego narzędzia.

Podniesienie wagi obecnych in­
terpelacyj potrzebne jednak było 
„Czasowi" ze wzgiędu, że dwie 
zgłoszone podczas sesji śląskiej 
interpelacje, a wymierzone w  m i­
nistra Poniatowskiego. Jeżeli taki 
jest cel interpelacji, to w  opinii 
„Czasu", „Słowa" oraz innych or­
ganów obszarpiczycłi interpelacja 
taka zawsze będzie miała wielką 
wagę i  nie będzie „gierką tak­
tyczną".

Niech jednak „Czas" nie mówi, 
że za tymi interpelacjami stoją 
„rolnicy mali, średni 5 więlcy". — 
Mali rolnicy popierają min. Ponia­
towskiego, który powoli wyciąga 
wieś z otchłani nędzy.

Nie mogąc zataić pewne] popra­
wy na wsi, „Czas" pisze, że „m i­
nister rolnictwa tra fił na specjal­
nie sprzyjające warunki". Otóż 
gdy „sanacja" w  roku 1926 trafiła 
na koniec strajku węglowego w  
Anglii, k tóry stworzył naprawdę 
„sprzyjające warunki", to zapisa­
ło się poprawę na rachunek zasług 
„sanacji". Gdy zaś chodzi o zwal­
czanie znienawidzonego przez ob­
szarników ministra, to polepsze­
nie się stanu gospodarczego na 
wsi fest dziełem sprzyjających wa­
runków.

Nie jest zadaniem naszym bro­
nić ministra Rządu względem któ­
rego jesteśmy w  opozycji. Chcie- 
liśmy tylko wskazać palcem na 
gierki w  jednolitym i  wciąż kon­
solidującym się obozie ^sanacji".

W  roku 1750 doszło do krwawych 
zaburzeń strajkowych w  Lille, gdzie 
po ciężkich walkach wojsko ucunęlo 
robotników z  okupowanych przez 
nich przędzalni. Po tym  strajku  
przemysłowcy północnej Francji po 
raz pierwszy zaczęli sprowadzać do 
pracy cudzoziemskich robotników, 
przede wszystkim z  Belgii i  Niemieo.

Dnia 30 lipca 1937 r. odbyło się w PKO dziewiąte publiczne premiowanie książeczek na wkłady oszczędnościowe 
premiowane serii III-ej.W premiowaniu brały udział książecz­ki, na które wniesiono wszystkie wkład­ki za ubiegły kwartał w terminie do dnia 2 lipca 1937 r.Premie po zł. 1.000.— padły na Nr.Nr. 154.955, 162.055, 175.303, 195.558, 226343, 247.103.Premie po zł. 500.— padły na Nr-Nr. 150.666, 152.881, 1561210, 156.330, 156.539, 156.679, 157.937, 167.938, 170.153, 175.178,180.466, 182366, 185.648, 190.163, 190.708, 198.978, 203.302, 208.756, 209.706, 210.654, 213.244, 213331, 215.392, 222.436, 223352, 224.035, 238.113, 249.663, 249.721.Premie po zł. 250.— padły na Nr.Nr, 150.246, 151303, 152313, 152.971, 153.042, 153323, 153.665, 154221, 155327, 155347, 156351, 157353, 157.678, 157.840, 158331, 159.139, 160.172, 160.870, 162328, 164.073, 165.046, 166.662, 167.181, 168.619, 169372, 169.210, 171.120, 171328, 171389, 175324,175.466, 176.023, 181.962, 182.416, 182.846, 183395, 183.626, 183.728, 184.491, 185.191, 185348, 186.682, 186.813, 186370, 187312, 189.835, 191.195, 192.180, 194.136, 196.728, 200343, 201.063, 201.913, 202271, 202303, 203.329, 203.407, 204.097, 205.832, 206206, 206.462, 206.497, 210.682, 211.723, 213225, 213.786, 217289, 217.452, 218317, 219J89, 221358, 222372, 227340, 230217, 233.181, 235372, 236.196, 236.345, 237388, 237268, 238.950, 242320, 243.493, 244.685, 248.064, 
249389.Poza tym zostały wylosowane 284 pro- ie 100-złotowe.drugi padły premie na nastf

Nr.Nr. 190.163, 223352, 
zł. 250.— na Nr. 175.466, zł. 100.- na NrNr. 152351, 153.783,155221, 167.697, 169.370, 175.942, 179.639, 182.166, 183.763, 183.776, 192.734, 200322, 

229.444.Ogółem padło 405 premij na łączną kwotę zł. 70.400.—.
książeczek są powiadomieni listownie.Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów oszczędnościowych premiowanych serii III-ej jest Siały wzrost liczby premij w miarę wzrastania wkładów na książecz­ce, pr y czym po otrzymaniu premij książeczki nie tracą swej wartości, lecą nadal biorą udział w następnych premio- waniach, pod warunkiem regularnego o- płacania dalszych wkładek.

ki serii III-ej, na które padły. premie w poprzednich premiowaniach, dotychczas nie podjęte:
zł. 1Ó0.— Nr. Nr. 150.619, 152.632, 161391, 161.959, 166.065, 171.160, 180365. 190337, 202.268, 202371, 234J88, 238.058, 241.708, 249395.



Tego tak łatwo nie przepuścimy

Poprawki „historyczne**
m łodego „Ozonu**

W c z o ra j p is a łe m  p o  raz  
p ie rw z s y  o  „ M k łd e j  Polsce**, o r ­
ga n ie  m ło de go  „O z o n u " .  U d e ­
r z y ła  m n ie  w  u ję c ia c h  zag ad­
n ie ń  i  w  fo rm u ła c h , k tó ry c h  
u ż y w a  , iM lo d a  Po lska**, —  ja s ­
n a  i  w y ra ź n a , cho c iaż  m oże n ie  
św iad om a, te n d e n c ja  p rz y s to s o ­
w y w a n ia  s ię  do u ję ć  i  fo rm u ł 
o b o zu  „n a ro d o w e g o " . B o , m o i 
p a n o w ie , b y w a ły  ró żn e  „m o ­
m e n ty "  n a p ię c ia  w  s to sun kach  
w z a je m n y c h  P, P . S. o ra z  t. zw . 
le w ic y  n ie p o d le g ło ś c io w e j z  je ­
d n e j, a o b o zu  „n a ro d o w e g o " z 
d ru g ie j s tro n y .

W  tra g ic z n y c h  d n ia ch  w a lk  
b ra to b ó jc z y c h  „ t r z a s k  b ra u n in -  
g ó w "  ro z b rz m ie w a ł n a  u lic a c h  
Ł o d z i, W  r o k u  1914 p . R om an  
D m o w s k i n a z y w a ł p u b lic z n ie  z 
tr y b u n y  R e s u rs y  O b y w a te ls k ie j 
w  W a rs z a w ie , —  n a z y w a ł i  PPS 
i  P O W  i  I  B ry g a d ę  „a g e n ta m i 
p ru s k im i'* .. . A le  b y w a ły  i  c h w i­
le  in n e , o w ie le  łag od n ie jsze . 
W te d y  w ła ś n ie  m ó w io n o  i  p i ­
sano

a k u ra t to  sam o,
co  p isze  d z is ia j „ M ło d a  P o l­
s k a "  p . Je rze g o  R u tk o w s k ie g o , 
w y c h o w a n k a  „M a łe g o  D z ie n ­
n ik a " ,  —  p o d  a u s p ic ja m i pa na  
p łk .  A d a m a  K o ca .

P isa no  i  m ó w io n o  m n ie j w ię ­
ce j ta k :

S ie rp ie ń  r .  19141 o c z yw iśc ie ! 
s z la c h e tn y  p o r y w !  ro m a n ty z m ! 
ż o łn ie rs k i c z y n ! w s z y s tk o , co 
chce c ie ... T y lk o ,  że m y ś l p o l i ­
ty c z n a , ta  m y ś l p o lity c z n a , 
s c h ro n iła  się a k u ra t p o d  s k rz y ­
d ła m i.. . n a ro d o w e j d e m o k ra c ji.  
P a m ię ta m  d o sko n a le  ta k i  a r ty ­
k u ł  w a rs z a w s k ie j p ra s y  „ n a ro ­
d o w e j"  (z r o k u  b o d a j 1917, a 
m oże z  r .  1916 jeszcze) p . t. 
C a rp  i  F ilip e s c u . P o d  „c e n z u - 
ra ln y m "  p ła s z c z y k ie m  a n a liz y  
s y tu a c ji w e w n ę trz n e j R u m u n ii, 
p rz e p ro w a d z a n o  ta m  tę sam ą 
m y ś l d o k ła d n ie , ja k ą  a p lik u je  
c z y te ln ik o m  „ M ło d e j P o ls k i"  
p . J e rz y  R u tk o w s k i p o d  au sp i­
c ja m i p .  A d a m a  K o ca .

B o  w id z i P an, p a n ie  J e rz y  
R u tk o w s k i.  M uszę  P a n u  to  p o ­
w tó rz y ć  ra z  jeszcze : 
i  w  PPS, i  w  P O W , i  w  ogóle 
w  ru c h u  n ie p o d le g ło ś c io w y m  
p rz e d  w o jn ą  ś w ia to w ą  i  p o d ­
czas w o jn y  ś w ia to w e j —  o b o k  
„ in tu ic j i " ,  o f ia rn o ś c i, b o h a te r ­
s tw a  oso b is tego , —  p ra c o w a ły

wspaniale mózgi, 
u m ie ją ce  o b lic z a ć  i  u m ie ją ce  
p rz e w id y w a ć . T o  n ie  b y ł  ty lk o  
—  w b r e w  h is to r io z o f ii  „ o f ic ja l ­
n e j"  d la  u ż y tk u  d z ie c i s z k ó ł po

w sze ch n ych  —  „s a m o tn y  m ó zg " 
Józe fa  P iłsu d sk ie g o . N ie z a le ż ­
n ie  o d  Jó z e fa  P iłs u d s k ie g o  ch o ­
c iaż  —  W T E D Y  —  ra ze m  z 
n im  —  p ra c o w a ła  g łę b o ka  i  
w n ik l iw a  m yś l F e lik s a  P e rlą . 
P ra c o w a ła  m yś l W ito ld a  Jo d - 
k i-N a rk ie w ic z a , —  p o p rze d n io , 
d a w n ie j, K a z im ie rz a  K e lle s -  
K ra u z a , Ignacego D a szyń sk ie ­
go, L e o n a  W a s ile w s k ie g o , „n a j­
zdo ln ie jsze go  z p o ś ró d  z d o l­
n y c h "  Jó ze fa  M o n tw ił ła  M ire -  
ck ie g o , i  —  w re s z c ie  —  w  la ­
ta c h  1914— 1915 Tad eu sza  Źu- 
l iń s k ie g o , p ie rw sze g o  k o m e n ­
d a n ta  P O W . w  W a rs z a w ie , 
c z ło w ie k a , k tó r y  —  p ra w ie  na 
r ó w n i z  P e rle m  —  m ia ł te n  n ie ­
z w y k ły  „ d a r  b o g ó w " —  u m ie ­
ję tn o ść  p a trz e n ia  w  p rzysz ło ść .

I  w id z i  P an, p a n ie  J e rz y  R u ­
tk o w s k i,  n ie  sam a jed na  ty lk o  
N a ro d o w a  D e m o k ra c ja

„stworzyła całą szkołę politycz. 
na, dała pierwsze zręby pod syste. 
m at polityki narodowej../*
T e g o  sam ego d o k o n a ł p rz e d

w o jn ą  i  podczas w o jn y  ru c h  
n ie p o d le g ło ś c io w y  z P P S  na 
cze le . P o w s ta ły  w sza kże  d w ie  
„ s z k o ły " ,  p o w s ta ły  d w a  „s y -  
s te m a ty "  p rz e c iw s ta w n e . Ja 
sądzę, że h is to r ia  p rz y z n a ła  
s łuszność

w ła ś n ie  nam .
M ło d y  „O z o n "  jes t, ja k  się 

zda je , n ie c o  inn e g o  zd a n ia . T o  
je s t jeg o p ra w o  n ie z a p rz e c z a l­
ne . M im o  to  n ie chże  n ie  p o ­
w ra c a  w  r o k u  p a ń s k im  1937 do 
le g e n d y , tw o rz o n e j k ie d y ś  p rze z  
„u m ia rk o w a n y c h  i  p o c z c iw y c h  
e n d e k ó w " . T a k ic h  „p o p ra w e k  
h is to ry c z n y c h " ro b ić  n ie  w o ln o  
n ik o m u  n a w e t d la ... b ie żących  
c e ló w  p o lity c z n y c h .

V
P o w ie d z ia ł n ie d a w n o  b a rdzo  

m ą d rze  L e o n  B lu m , m ó w ią c  o 
W ie lk ie j R e w o lu c ji F ra n c u s ­
k ie j:

Pochlebstwo i lizusostwo
W hitlerowskiej ujednoliconej pra 

sie odbywa się wzajemne pnelicyto- 
urywanie się w pochlebstwie t  lw -  
sostwie, objaw, którego nie mano 
nawet za aeasów cesarskich. Oto np. 
dawniej poważny dziennik „Hambur 
ger Nachriehten" opisuje szczegóło­
wo strój, jaki nosił H erm ann Goe­
ring na wyścigach w  dniu Der by 
w  Hamburgu. Reporter opisuje z naj 
drobniejszymi detalami nawet kra­
wat premiera Prus oraz moment, 
kiedy m u cygaro zgasło.

Następuje opis białej, koronkowej'

„ z  p ra w d y  h is to ry c z n e j n a ro ­
d y  cze rp ią  ź ró d ła  n o w y c h  s i ł" .

T a k  je s t!  z  p ra w d y  h is to ry ­
c zn e j! A le  z  „p o p ra w e k  h is to ­
r y c z n y c h " p o w s ta ją  ty lk o  źró­
d ła  s ła b o śc i. N ie ch że  m ło d y  
,O zo n“  z ro zu m ie , że gd y  k to ś  
chce zasiąść w  c ie n iu  „ te o ry j  
h is to ry c z n y c h " p . G ie r ty c h a  (o 
„w ro g ic h  m ię d z y n a ro d ó w k a c h " 
i  o  „ż y d o  -  m a so n a ch "), —  to  
n ie c h  da sp o kó j e ska m o to w a n iu  
(d la  s w o ic h  p o lity c z n y c h  ce ló w  
b ie żą cych ) —  inn eg o  o k re ś le ­
n ia  zna leźć  n ie  u m iem  —  n ie c h - 
da spo kó j e s k a m o to w a n iu  tra -  
d y c y j p o ls k ie g o  c z y n u  n ie p o d ­
le g ło śc io w e g o  i  p o ls k ie j m y ś li 
n ie p o d le g ło śc io w e j.

M . N IE D ZIA ŁK O W SK I

Od wielu miesięcy wznowiona 
została ostra kampania przeciwko 
gospodarce w  ubezpieczeniach 
społecznych.

W  istocie, to co widzimy, jest 
stopniową likwidacją ubezpieczeń, 
a sposób przeprowadzania ponu­
rego obrzędu stworzył największe 
zło —  PODWAŻYŁ ZAUFANIE 
DO INSTYTUCJI UBEZPIECZEŃ, 
godząc tym samym w  ich wspa­
niałą ideę.

Zaczęło się od podstawowego 
ciosu — odebrania samorządu, 
po czym przyszły biurokratyzm i 
dyletantyzm w  najgorszej formie, 
aż po równi pochyłej stoczono się 
do stanu obecnego, w  którym 
UBEZPIECZONY JEST MAŁO 
ZNACZĄCYM DODATKIEM w 
MACHINIE, PRZEZNACZONEJ 
DO NIEWIADOMYCH CELÓW.

Losy ubezpieczeń społecznych
Niebezpieczna gra na zwłokę

sukni pani Emmy Goering, pierw­
szej damy w  Rzeszy.

Ta przesada w  bałwochwalstwie 
zirytowała organ „czarnych koszul" 
(SS) „Schwarze Korps", który pi­
sze, że Goering nie zasłużył na to, 
by go w ten lekceważący sposób po­
traktowano, że jest to pochlebstwo 
i  lizusostwo.

Organ S S  nie rozumie, że gdzie 
zaprowadzono bizantynizm, tam i ze­
wnętrzne formy muszą być bizan­
tyjskie.

Mamy prawo tak ocenić Insty­
tucję, która od la t nie ogłasza 
sprawozdań I która NIE REAGUJE 
NA PUBLICZNIE STAWIANE ZA 
RZUTY NIEWŁAŚCIWEGO U- 
ŻYTKOWANIA FUNDUSZÓW 
SPOŁECZNYCH.

Dziś sprawę znów postawiono 
na porządku dziennym, wskutek 
interpelacji posła Romana Kru­
kowskiego w  Sejmie.

Interpelacja domaga się przy­
wrócenia samorządu w ubezpie­
czeniach, a żądanie swe opiera na 
wymogach ustaw ubezpieczenio • 
wych, nadto powołuje się na obiet­
nicę min. opieki spoi. p. Kościał- 
kowskiego, który 14.1.1937 na Ko­
misji Budżetowej Sejmu zapowie­
dział likwidację komisarycznych 
rządów w  ubezpieczeniach.

Należy wyrazić obawę, że gra 
na zwlokę, jaką obserwujemy w 
tej palącej sprawie, doprowadzi 
ubezpieczenia do stanu, z którego 
nie potrafi już ich podźwlgnąć na­
wet samorząd.

Z pustego i Salomon nie na­
leje...

R O W E R Y
w yśc igow e , ba lon ow e , tu ry s ty c z ­
ne, d a m sk ie  i dz ie c inn e . R a d io  
w ie d e ń sk ie  K a p s h  i  E c h o  —  
ró w n ie ż  gra m o fon y  od  5 4  z ł.

25 , 3 ^ ' '

T o w .

NATAN NATHANS
Vice-sekretarz Generalny Międzynarodowej Federacji 

Transportowców
Międzynarodowy Sekretarz Pracowników Kolejowych 

Sekretarz Międzynarodowej Sekcji Szoferów 
i Pracowników Komunikacji Lotniczej

zginał 28 lipca śmiercią tragiczna
w katastrofie lotniczej pod Bruksela w podróży do Paryża 

w celsch organizacyjnych.
W Nathans'ie organizacja nasza traci wiernego przyjaciela i serdecznego 

towarzysza wspólnych prac i walk.
Ogół transportowców traci wielkiego bojownika o prawa świata pracy 

na terenie międzynarodowym.
Cześć Jego Pamięci!

W  iw  iraita law. lajrtmi i i i  Pilfij

Piękny początek
Piszą nam z Łodzi:
Wybitny działacz niepodległościowy, 

b. minister Rzeczypospolitej Polskiej i 
b. poseł socjalistyczny nie posiadał — 
zdaniem „czynników miarodajnych" — 
dostatecznych kwalifikacyj do objęcia 
stanowiska prezydenta robotniczej Ło­
dzi. Zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami i utartym zwyczajem, mianowano 
tedy — po rozwiązaniu łódzkiej Rady 
M iejskiej — radę przyboczną, czyli „baj- 
rat", złożony w  dziewięciu dziesiątych z  
osób nikomu bliżej nieznanych.

W  tych dniach właśnie odbyło się 
pierwsze posiedzenie mianowanych „baj- 
radców", którzy przede wszystkim — na 
wniosek komisarycznego prezydenta — 
zatwierdzili uchwałę kolegium magi­
stratu o przyznaniu dygnitarzom miej­
skim sutych gratyjikacyj, skasowanych 
przez socjalistyczną Radę Miejską, jako 
zbędne i bezpodstawne. Dziesiątki ty­
sięcy złotych wyrzuca się z  kasy miej­
skiej wtedy, gdy na opiekę społeczną i  
zdrowotność publiczną braknie wciąż 
pieniędzy. Charakterystyczne, że  znaczna

część wyższych urzędników miejskich, 
którzy już z  rozmaitych pieców chleb 
jedli, zaangażowała się obecnie w  robo­
cie „ozonowej", na wyścigi wykazując 
swą gorliwość.

Pierwszy występ „bajratu" poprzedza- 
ny został inauguracyjnym przemówie­
niem komisarycznego prezydenta, który  
powitał nominałów, „jako reprezentację  
łódzkiego społeczeństwa"... W imię 
prawdy trzeba podkreślić, że społeczeń­
stwo łódzkie członków „bajratu" nie 
wybierało, ani na ich nominację żadne­
go wpływu nie miało. Skąd więc, ta  
przesada?...

LEKARŚKiE~0ŚŁ0SZEŃiA
Dr. Med.

A R N O L D  EEYTLIN
spec. chor, kobiecych i  akuszerii

p o w rć tu  i p rzy jm u je
Marszałkowska 68, teł. 712.21
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Daleki Wschód w ogniu
Orędzie marsz. Czang-Kai-Szeka

Fwiet rtiirtj seiisiif laralj
N o w y  f r o n t  w o j e n n y  

poti TEentsinem
TIENTSIN (PAT.). Chińska a- 

gencja „Central News'- donosi, ze 
podczas gdy sytuacja Chińczyków 
na froncie pekińskim się pogor­
szyła, powstał w nocy nowy front 
w  Tientsinie, który poważnie za- 
giaża tamtejszemu garnizonowi 
japońskiemu, a także koncesjom 
japońskim i  innym koncesjom za­
granicznym, które mogą znaleźć 
się pod ogniem wojsk chińskich, 
nacierających od południa i  połu­
dniowego wschodu.

Dowództwo japońskie komuni­
kuje: Ponieważ działania wojsk 
chińskich zagrażają Tientsinowi, 
to dowództwo japońskie zażądało 
wycofania wojsk chińskich na od­
ległość 10 kim. od miasta, zgodnie 
z postanowieniami protokułu bok­
serskiego. Przedstawiciel japoń­
skich władz wojskowych oświad­
czył, że w  razie odrzucenia przez 
Chińczyków żądań japońskich, wy 
tworzy się w  Tientsinie groźna 
sytuacja. Wypady wojsk chiń­
skich ustały o świcie, jedynie, w  
Taku Japończycy wspomagani 
przez torpedowiec starli się z 
Chińczykami.

Wedle źródeł chińskich, walki 
w  Tientsinie powstały w  nocy z 
chwilą gdy Japończycy natarli na 
stanowiska chińskie. Koncesje za 
graniczne zostały postawione na 
stopie wojennej i  są strzeżone 
przez oddziały wojskowe zaintere

[ sowanych państw. Pocisk chiński 
tra fił w nocy w  budynek klubu an 
gielskiego, nie wyrządzając więk­
szych szkód.

Sanwioty japońskie 
nań Tientsinem

SZANGHAJ (PAT.). Z Tientsinu 
donoszą, źe samoloty japońskie d. 
29 b. m. zrzucały bomby zapala­
jące na budynki rządowe, wznie­
cając pożary.

TIENTSIN (PAT.). Bombardowa 
nie miasta przez Japończyków 
trwało 4 godziny, po czym do­
szło do zaciętych walk ulicznych, 
w  czasie których o mało, że nie 
udało się Chińczykom zawładnąć 
japońskim lotniskiem.

Samoloty japońskie, bombardu­
jące Tientsin i  okoliczne miejsco­
wości, po każdorazowym zrzuce­
niu bomb powracały na lotnisko 
celem odnowienia zapasu amunicji. 
W  chwilę po zbombardowaniu mia 
sta zapanowała zupełna cisza, sły 
chać było jedynie trzask płoną­
cych domów. Pożar gmachu chiń­
sko - japońskiego uniwersytetu wi 
dać było w promieniu wielu kilo­
metrów. W  budynku tym bronił 
się rano japoński oddział. Dotych­
czas niewiadomo czy udało mu s‘ę 
przedrzeć przez oblegające go chiń 
skie oddziały czy też został do­
szczętnie zniesiony.

Doniosłe oświadczenie Edena
L O N D Y N  (P A T .-) . —  M in is te r  

E d e n ’ z a p y ta n y  w  I z b ie  G m in  o 
p r z e b ie g  z a jś ć  w  C h in a c h , p o ­
tw ie rd z i ł  w ia d o m o ść  o  o s trz e liw a ­
n iu  p rz e z  a r ty l e r ię  ja p o ń s k ą  n a j ­
b liż sz y c h  o k o lic  P e k in u ,  s tw ie r ­
d z ił j e d n a k ,  ż e  ja k k o lw ie k  sa m o ­
lo ty  p r z e la t u ją  n a d  m ia s te m , to  
je d n a k  d o ty c h c z a s  n ie  do sz ło  do  
b o m b a rd o w a n ia . K o lo n ia  b r y ty j ­
s k a  s c h ro n i ła  s ię  do  a m b a sa d y .

W  d a ls z y m  c ią g u  p rz y p o m n ia ł  
E d e n , że  a m b a s a d o r  W . B r y ta n i i  
w  T o k io , o tr z y m a ł o d  R z ą d u  j a ­
p o ń sk ie g o  g w a ra n c je  b e z p ie c z e ń ­
stw a  o b y w a te li a n g ie ls k ic h , p r z e ­
b y w a ją c y c h  w  P e k in ie .  R z ą d  b r y ­
ty js k i  u tr z y m u je  ś c is ły  k o n ta k t  z 
r z ą d a m i z a in te re s o w a n y m i w  k o n ­

ifc®wfedii na ankieta
b ry ty js R ą

L O N D Y N  (P A T ) . O dpowiedzi, 
otrzym ane w  dn iu  w czorajszym  
w  L ondynie  p rzez kom ite t niein- 
terw encyjny, n ie  roku ją  w iele  na­
d zie i na  urzeczyw istnienie p lanu  
brytyjskiego. C ztery  mocarstwa  
zgłosiły w  swoich odpow iedziach  
zastrzeżenia, które pow ażnie u tru ­
dniają osiągnięcie kom prom isu.

Francja, wyrażając zgodę na  
propozycje  b rytyjskie , zastrzega  
się jed n a k  kategorycznie, że  zgo­
da je j  do tyczy  ty lko  takiego  w y­
konania planu, k tó ry  trzym ać się 
będzie ściśle kolejności, określo­
ne j w  art. 8 p lanu  brytyjskiego, a  
w ięc na jp ierw  przywrócenia kon ­
tro li, po tem  w ycofania ochotn i­
ków  p o d  kontro lą  ko m isy j m ię­
dzynarodow ych, wreszcie przyzna­
n ie  praw  strony wojującej.

N iem cy  i  W łochy u d zie liły  od­
pow iedzi m n ie j w ięcej podobnych, 
zgłaszając zastrzeżenia co do  tego 
samego p u nk tu , a m ianow icie art. 
8 ustępów 2 i  3 p lanu  b rytyjskie­
go. Zastrzeżenie n iem ieckie  do­
maga się, a by  p rzyznanie  praw  
strony w alczącej nastąpiło  rów no-1 
cześnie z  deklaracją na  rzecz w y -1

Ułaskawienie autora
„Kochanka W ielkiej Niedźwiedzicy"
Jak się dowiadujemy, p. Prezy­

dent Rzeczypospolitej ułaskawił 
Sergiusza Piaseckiego, autora 
„Kochanka Wielkiej Niedźwiedzi­
cy".

Jak wiadomo, Piasecki skazany 
został na 15 la t więzienia, które 
Odsiadywał w  więzieniu święto­

f l ik c ie  c h iń sk o - ja p o ń sk im .
N a  z a p y ta n ie  A tt le e ,  c zy  n ie  n a ­

le ż a ło b y  p rz e k a z a ć  c a łą  sp ra w ę  L i­
dze  N aro d ó w , m in . E d e n  s tw ie r­
d z ił, że  R z ą d  b r y ty js k i  n ie  je s t  n a  
r a z ie  sk ło n n y  p r z e ja w ia ć  w  s to ­
s u n k u  do  te g o  z a g a d n ie n ia  ja k i e j ­
k o lw ie k  in ic ja ty w y , p r z e k a z a n ie  
z re sz tą  sp ra w y  L id z e  N a ro d ó w  b y ­
ło b y  b e zc e lo w e m , p o n ie w a ż  a n i  
J a p o n ia ,  a n i te ż  S ta n y  Z je d n o c z o ­
n e  n ie  są  je j  c z ło n k a m i. N a leż y  
lic z y ć  s ię  z s p e c ja ln y m i w a r u n k a ­
m i p a n u ją c y m i n a  D a le k im  W sclio  
d z ie , z re sz tą  —  z a k o ń c z y ł E d e n  —  
R ząd  bry ty jsk i n ie  zgodzi się na  
ponowne oderwanie ja k ie jko l­
w iek prow incji od  Chin.

cofania ochotników , argum entu­
jąc swe stanowisko tym , że  przy­
znanie tych  praw  jest w  treści 
sw ej deklaracją, podobnie  ja k  bę­
dzie  n ią uchwała kom ite tu  o w y­
co faniu ochotników , sam proces 
zaś wycofania odbywać się będzie  
stopniowo i  trwać m oże, a naw et 
musi, d łu ższy  czas.

Zastrzeżenie włoskie domoga  
się, aby kolejność tych  dw óch u- 
stępów  —  2-go i  3-go —  uzależnio­
na była przede w szystkim  od  w yn i­
k u  rokowań, pod jętych  co do te ­
go p rzez IF. Brytanię, ja ko  m edia­
tora, z  obu  stronam i w alczącymi 
w  H iszpanii.

Rosja sowiecka czyn i dwa za­
strzeżenia i  to  najdalej idące: 
1) domaga się ona, a by  kolorowe  
wojska marokańskie podlegały  
w ycofaniu w raz z  obcym i ochot­
n ikam i, 2 ) aby p rzyznanie  praw  
strony w oju jącej nastąpiło dopie­
ro po  ca łkow itym  zakończeniu  ak­
c ji  wycofania w szystkich  obcych  
ochotników .

JF tych  w arunkach  w ydaje  się 
rzeczą bardzo wątpliwą, a by  piąt- 

i kow e posiedzenie podkom ite tu  
I było owocne.

krzyskim, gdzie w  najcięższych 
warunkach napisał wspomnienia 
przemytnika.

O książce tej pisaliśmy niedaw­
no, dołączając nasz głos dó tych, 
którzy upominali się □ ułaskawie­
nie Piaseckiego, obdarzonego nie­
przeciętnym talentem pisarskim.

SZANGHAJ (PAT.). Marszałek 
Czang - Kai - Szek ogłosił orędzie 
do narodu chińskiego, w którym 
oświadcza, że Chiny gotowe są 
stanąć do walki z Japonią i wał­
czyć będą do ostatniego żołnierza. 
Rokowania z Japonią są niemoż­
liwe chociaż ambasador japoński 
Kawanoe na rozkaz Tokio wyje­
chał do Nankinu, aby podjąć roz­
mowy z władzami chińskimi. Do­
póki Rząd japoński nie spełni żą­
dań Chin w  sprawie prowincji pół 
nocnych, w  żadne układy z Japo­
nią nie będziemy wchodzić.

Bezskuteczna interwencja dyplomacji
W A S Z Y N G T O N  ( P A T ) .  —  N a- 

de sz łe  t u  z P e k in u  d o n ie s ie n ia  u - 
r z ę d o w e  p o tw ie rd z a ją ,  ż e  s y tu a c ja  
w  T ie n ts in ie  je s t  n a d a l  p o w a ż n a  
i  w a lk i  p o m ię d z y  J a p o ń c z y k a m i 
i  C h iń c z y k a m i tr w a ją  w  d a lszy m  
c iąg u . R u c h  k o le jo w y  n a  l i n i i  P e ­
k in  —  T ie n ts in  j e s t  z aw ie szo n y , 
p o n ie w a ż  J a p o ń c z y c y  b o m b a rd u ją  
dw o rz ec  w  T ie n ts in ie .  P o ło ż e n ie  
w P e k in ie  je s t  s p o k o jn ie js z e  od  
c h w i l i  w y ja z d u  gen . Sung-C ze- 
Y u a n a , k tó r y  m ia n o w a ł a d m in i­
s tr a to ró w  d la  z a p e w n ie n ia  p o rz ą d ­
k u  w  m ie śc ie .. A m b a s a d o r  a m e ­
r y k a ń s k i  te le g r a fu je ,  ż e  w a lk a  a r ­
ty le r i i  to c z y ła  s ię  n a jp ie r w  n a  p ó ł­

n o c y  a  p ó ź n ie j  n a  z a c h ó d  o d  P e ­
k in u  p rz e z  c a łą  n o c .

W e d łu g  u rz ę d o w y c h  in fo rm a c y j 
z T ie n ts in u  o  g odz . 17 -e j k o rp u s  
k o n s u lc m y  u s iło w a ł n a  p ró ż n o  
sp o w o d o w ać  p r z e rw a n ie  d z ia ła ń  
w o je n n y c h . W y s iłk i te  p o d e jm o ­
w a n e  są  w  d a lsz y m  c iąg u . W a lk i  
t r w a ją  k o ło  d w o rc a  w sch o d n ieg o  
i b a rd z o  g w a łto w n e  d o o k o ła  p o cz ­
ty  c e n tr a ln e j ,  g m a c h u  p o lic j i  i  u- 
n iw e rsy te tu .

S Z A N G H A J ( P A T ) .  —  W a lk i,  
to c z ą c e  s ię  w  T ie n ts in ie  u s ta ły  z 
z a p a d n ię c ie m  z m ro k u . S ły c h a ć  ty l­
k o  p o je d y ń c z e  s tr z a ły .

W  Hiszpanii
Ataki powstańców na wojska rządowe
Hayas donosi z Madrytu: W oj­

ska gen. Franco podjęły w  czwar­
tek z rana natarcie w  kilku punk- 
tach na stanowiska wojsk rządo­
wych na południe od Villa Nueva 
de la Canada. Natarcie zostało od 
parte. Wojska rządowe zajmują

Łagodny wyrok
PARYŻ (PAT.). — Magdalena de 

Frontanges, która dokonała zamachu 
na b. ambasadora Francji w Rzymie de 
Chambruna, została skazana na rok wię­
zienia z zawieszeniem oraz na 100 fr. 
grzywny bez zawieszenia.

silnie umocnione pozycje. Artyle­
ria powstańcza ostrzeliwała stano 
wiska rządowe, nie wyrządzając 
większych strat i  celnym ogniem 
bateryj rządowych została zmuszo 
na do milczenia.

Próba natarcia na stanowiska 
wojsk rządowych na odcinku Tien 
ble w  prowincji Avila została od­
parta. Samoloty rządowe zbombar 
dowały koncentracje powstańców 
na tym odcinku. Na odcinku połu­
dniowego Tagu wojska rządowe 
zebrały obfity materiał wojenny 
porzucony przez przeciwnika pod­
czas walk wczorajszych i  onegdaj 
szych.

Król Egiptu Faruk
o b ją ł w ła d z ę

KAIR (PAT.). Król Egiptu F a­
ruk objął w czwartek oficjalnie wła­
dzę, składając przysięgę na konsty­
tucję- Uroczystości, związane z wstą 
pieniem króla Faruka na tron, 
trwać będą przez trzy dni.

W czwartek o godz. 8.30 rano or­
szak królewski udał się z pałacu kró 
lewskiego do parlamentu, gdzie na­
stąpiło złożenie przysięgi.

Po złożeniu przysięgi król wrócił 
do pałacu królewskiego, gdzie przez

Rozmowy włosko angelske
LONDYN (PAT.). „Daily Mail', 

dając nieco przesadną ocenę rezulta­
tów półtoragodzinnej rozmowy pre­
miera Chamberlaina z ambasadorem 
włoskim Grandim, wyraża przypusz­
czenie, że w  niedługim czasie nastą. 
pi wizyta min. Edena w Rzymie. W  
Foreign Office wiadomości te j nie 
dementują, ale również nie potwier­
dzają. W  kołach zbliżonych do Dow- 
ning Street wizyta min. Edena w  
Rzymie uważana jest za mało praw­
dopodobną. W  kołach tych podkre­
ślają, że w ogóle rozmowa Chamber 
laina z  Grandim miała charakter bar 
dzo ogólny i  stanowiła jedynie pierw 
szą próbę pewnej wymiany poglądów 
w  poszukiwaniu wspólnej płaszczyz­
ny. Mimo praktycznego umysłu obe­
cnego premiera W. Brytanii, skła­
niającego się ku realistycznemu u j­
mowaniu spraw .Nenille Chamber. 
laine jest wyznawcą pewnych utrwa 
lonych przekonań i  w  rozmowie a 
Grandim miał daó wyraz swemu or­
todoksyjnemu stanowisku, o ile cho­
dzi np. o Ligę Narodów.

Wydaje się, że rozmowa premiera 
brytyjskiego z  ambasadorem Włoch 
dotyczyła m. in. sprawy wrześniowej 
sesji zgromadzenia i  Rady Ligi pod 
kątem widzenia możliwości załatwię- 
nia sprawy Abisynii w myśl życzeń

dwie godziny przyjmował kolęjno na 
audiencjach przedstawicieli wszyst­
kich prowincyj, książąt,, teologów, 
korpus dyplomatyczny, dygnitarzy 
i in.

Po południu minister wojny w oto­
czeniu wyższych oficerów wręczył 
królowi buławę marszałkowską, wie­
czorem zaś król wygłosił przez radio 
orędzie do ludności egipskiej.

Obiad galowy i rau t zakończyły u- 
re.czyatbści.

włoskich i  ewentualnych oddźwięków 
takiego kroku w odniesieniu do dal­
szych planów włoskich względem H i­
szpanii. W  kołach, zbliżonych do am­
basady włoskiej, podkreślają rów­
nież, że rozmowa miała charakter o- 
gólny i  zaznaczają, że pozytywne re­
zultaty będą mogły być zarejestro­
wane dopiero wówczas, gdy nadarzy 
się następna okazja do rozmowy, w  
toku której każda ze stron przedsta­
wi swoje poglądy j  możliwe będzie 
określenie stanowiska jednej strony 
wobec poglądów drugiej.

Wyrok na morderco
Sąd okręgowy w Poznaniu skaza! 

WŁ Napierałę na 7 la t więzienia za 
dokonanie napadu rabunkowego 
wspólnie z nieujętym jeszcze Maria­
nem Urbankiem na sklep kolonialny 
w Kazimierzu pod Szamotułami. Ban 
dyci wtargnęli do wnętrzna sklepu, 
rzucili się na 70-letnią Rebekę Abel, 
którą zadusił Urbanek, Napierała 
zaś, natknąwszy się w drugim poko-i 
ju  na siostrę zamordowanej 82-letntą 
Florę Fiszel, powalił ją  na ziemię, 
skrępował, po czym wspólnie ograbi­
li mieszkanie i  zbiegli.

Omawiając sytuację na półno­
cy, marszałek wzywa naród chiń­
ski, aby nie poddawał się pesymiz 
mówi z powodu sytuacji pod Pęki 
nem. Starcia pod Pekinem — zda­
niem Czang - Kai - Szeka —  mają 
charakter potyczek. Regularna bi­
twa jeszcze się nie zaczęła.

Powyższe oświadczenie marsza! 
ka ma na celu podtrzymanie na 
duchu społeczeństwa chińskiego, 
które opanowało przygnębienie po 
ostatnich niepowodzeniach pod Pe 
kinem.

W czwartek odbył się w Belgradzie 
pogrzeb patriarchy Barnaby. Wszyst­
kie sklepy były zamknięte. Całe miasto 
udekorowano żałobnymi chorągwiami. 
W pogrzebie z  pośród osób oficjalnych, 
wzięli ndział jedynie dygnitarze, zapro­
szeni przez czynniki cerkiewne. Radę 
regencyjną reprezentował regent Stan- 
kovicz. Książę regent Paw eł by ł obec­
ny na nabożeństwie żałobnym w  Lnbla-

W pogrzebie n i o wziął ndziałn ani 
jeden minister. Na czele konduktu nie- 
siono chorągiew cerkiewną podartą 
przez żandarmów podczas starcia, które 
wynikło w dniu 19 lipca przed katedrą. 
Przed trumną niesiono ordery zmarłego 
patriarchy, następnie kroczyło 400 du­
chownych. Trumnę niosło na przemian 
duchowieństwo oraz członkowie związ­
ku cetników (powstańców). Na widok 
trumny tłum y klękały. Słychać było 
głośne szlochanie. Za trumną postępo­
wała rodzina zmarłego. Następnie re­
gent StankoTicz, korpus dyplomatyczny 
oraz b. premierowie, b . ministrowie o- 
raz posłowie i  senatorowie, którzy o- 
trzymali zaproszenia. Kondukt ciągnął 
przez miasto przeszło półtorej godziny. 
W pogrzebie wzięły udział 30-tyaięczne 
tłumy.

POPŁOCH NA POGRZEBIE
Havas donosi z Belgradu: Podczas 

pogrzebu patriarchy Barnaby, około 
godz. 12.40, gdy czoło konduktu jeszcze 
nie dotarło do katedry św. Sawy, na ul. 
Królewskiej powstał popłoch. Ludzie

Robotnicy polscy do Belgii
Z a k o n t ra k to w a n i  n a  te re n ie  

G n ie z n a  r o b o tn ic y  d o  k o p a lń  b e l­
g i js k ic h  w y ja d ą  z  G n ie z n a  6 s ie r p ­
n ia .

W  p ie rw sz e j p o ło w ie  s ie rp n ia  
o d b ę d z ie  s ię  p o n o w n a  r e k r u ta c ja  
r o b o tn ik ó w  d o  B e lg ii . E k sp o z y ­
tu r a  g n ie ź n ie ń sk a  F u n d u s z u  P r a ­

Wypadki samochodowe
W  czwartek wieczorem na szosie w 

powiecie tczewskim, samochód prowa­
dzony przez inż. Rippa a Gdyni, wpadł 
na przydrożne drzewo, ulegając rozbi­
ciu. Właściciel samochodu inż. Ripp 
i trzej pasażerowie: inż. Mazurkiewicz, 
Marian i  Irena Bartniccy doznali poważ­
nych obrażeń i  odwiezieni zostali do 
szpitala w Gdyni. • «

Na autostradzie Kraków-Wieliozka wy­
darzył się. w Wieliczce śmiertelny wy­
padek, którego ofiarą padła 5-letnia 
Irena Czapurówna, która, wybiegając 
na spotkanie nadchodzącej do domu 
matki, wpadła pod wymijające się ea-

^ ia d ó m o ś e i go o rto w e
P iłka  ncżna

PORAŻKA WĘGIERSKICH 
PIŁKARZY W WARSZAWIE

Na stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie rozegrany został między 
narodowy mecz piłkarski pomiędzy 
drużyną węgierską Szeged, a kombi­
nowanym zespołem Warszawianki i 
Polonii. Mecz zakończył się nieznacz­
nym zwycięstwem zespołu warszaw­
skiego 5:4(2:2).

Węgrzy na ogół przeważali za­
równo techniką, jak  i  szybkością. 
Drużyna warszawska natomiast wal 
czyła bardziej ambitnie i  ofiarnie. 
Mimo powszedniego dnia zebrało się 
3.000 widzów.

L e kko a tle tyk a
WAJSÓWNA RZUCA 42:98 

DYSKIEM.
Podczas zawodów lekkoatletycznych 

w Wapnie, zorganizowanych przez 
miejscowy Sokół. Wajsówna wygrała 
rzut dyskiem pań. osiągając 42,98 
mtr.

Tenis
JĘDRZEJOWSKA DOSZŁA JUŻ 

DO PÓŁFINAŁU.
W dalszym ciągu międzynarodowe 

go turnieju tenisowego w Nowym 
Jorku Jędrzejowska walczyła z pią 
tą  rakietą Ameryki 
cock, bijąc ją  łatwo w 
6:1, 6:2.

Po tym zwycięstwie 
zakwalifikowała się do 
nieju.

Lotnictw o
TRIUMF POLSKICH

W ZURYCHU.
Jak  już podaliśmy, w Szwajcarii 

odbyły sie wielkie międzynarodowe

Carolin Bab- 
dwóch setach

Jędrzejowska 
półfinału tur

LOTNIKÓW

zaczęli z głośnymi okrzykami uciekać 
z konduktu na wszystkie strony, porzu­
cając chorągwie i  odznaki. Po kilku mi­
nutach popłoch m inął i  Kondukt ufor­
mował się ponownie. Popłoch m iał po­
wstać wskutek nieporozumienia pomię­
dzy kilkoma osobami, a  żandarmerią. 
Kilka osób odniosło w tłoku  lekkie ob­

li) godz. 13.30 po zakończeniu uroczy­
stości pogrzebowych, grupa około 300 c- 
sób usiłowała uformować pochód de­
monstracyjny i  wyruszyła z  przed kate­
dry Św. Sawy do centrum miasta, wzno­
sząc wrogie okrzyki przeciwko Rządowi 
i  konkordatowi. Policja rozproszyła de­
monstrantów.

D E M O N S T R A C JE  W  B E L G R A ­
D Z IE  I  S A R A J E W IE  

W  cza s ie  p o g r z e b u  p a t r i a r c h y  
B a r n a b y  n a  p la c u  S la v ia  p o  p r z e j­
śc iu  k o n d u k tu  do sz ło  do  d e m o n ­
s tr a c y j ,  w y w o ła n y c h  p rz e z  c z ło n ­
k ó w  o p o z y c ji ,  w z n o sz ąc y ch  o k rz y ­
k i  p rz e c iw k o  R z ą d o w i i  k a to lic y z ­
m o w i. Z a a la rm o w a n a  ż a n d a rm e ­
r i a  p ie s z a  i  k o n n a  in te rw e n io w a ­
ła  k i lk a k r o tn ie .  D ość  p o tu rb o w a ­
n y c h , c zy  r a n n y c h  n ie  d a  s ię  n a  
r a z ie  u s ta lić .

W  S a ra je w ie  do sz ło  ró w n ie ż  do  
d e m o n s tra c y j ,  w  cza s ie  k tó r y c h  
z n iszc zo n a  z o s ta ła  f i l ia  r e d a k c j i  
b ia ło g ro d z k ie g o  d z ie n n ik a  „ V re -  
m e “ . P o z a  ty m  p a n u je  z u p e łn y  
s p o k ó j p r z y  z a c h o w a n iu  p o lic y j­
n y c h  ś ro d k ó w  o s tro ż n o śc i.

cy  p r z y s tą p i ła  ju ż  d o  p rzy g o to w a ­
n ia  l is ty  k a n d y d a tó w  z  p o ś ró d  wy­
k w a l if ik o w a n y c h  g ó rn ik ó w .

(C h o d z i  t n  p r a w d o p o d o b n ie  o 
r e e m ig r a n tó w  z  B e lg i i  i  F r a n c j i ,  
k tó r z y  ju ż  p r a c o w a li  w  g ó rn ic tw ie , 
w  G n ie ź n ie  b o w ie m  n ie  m a  k o ­
p a lń . P rzyp . R ed .).

mochody, ponosząc śmierć na miejsca.
W  czwartek po południa  wydarzył się 

na szosie Myślenice • Kraków, w miej­
scowości Głogoczów wypadek samocho­
dowy. Samochód, kierowany przez szo­
fera Franciszka Knapika z Makowa, przy 
wymijaniu drogiego samochodu, zdąża­
jącego również w kierunku Krakowa, 
zaczepił o stojącą na drodze furmankę, 
skutkiem czego koń został ciężko po­
kaleczony, a trzej robotnicy zajęci przy 
drodze, ulegli kontuzji. Samochód sto­
czył się do przydrożnego rowu, dozna­
jąc poważnych uszkodzeń. Jadący., w 
nim pasażerowie wyszli z wypadku bez 
szwanku.

zawody samolotów sportowych i  tu ­
rystycznych z udziałem kilkudziesięciu 
samolotów z 11 państw. Na tych za­
wodach polscy lotnicy odnieśli sze­
reg triumfów, z których największym 
było zdobycie pierwszego miejsca w 
locie okrężnym nad Szwajcarią 
przez Polaka Praysieckiego. Zawody 
składały się z dwóch części, mianowi 
cie z próby technicznej i  lotu okręż­
nego nad Szwajcarią. W skład próby 
technicznej weszły próby startu  i lą­
dowania z wzniesieniem się na  2500 
m tr. ocena wyekwipowania techni­
cznego próby rozruchu, montaż i  de­
montowanie skrzydeł oraz inne pró­
by. W tych próbach polska ekipa za 
jęła pięć pierwszych miejsc na 10.

Lot olcrężny odbył się na trasie 
Dubendorf — Altenrein — Sitten —■ 
Lozanna — Chain de Fonds — Ber­
no — Bazylea — Dubendorf. Ogólny 
dystans lotu wynosił 686 kim. lot ten 
zakończył się triumfem Przysieckie- 
go który zajął pierwsze miejsce. Po 
za tym polscy lotnicy Fanek kpfc. 
Kaczmarczyk Solak i  Onosko zajęli 
4, 5, 6 i 7 miejsce. Pilot Kowalski 
nie wystartował z powodu defektu.

Komentując zwycięstwo polskiej 
ekipy, dzienniki szwajcarskie piszą: 
„nie jest rzeczą łatwą dla obcej eki­
py przelatywać nad naszym krajem, 
którego powierzchnia jest tak boga­
to rzeźbiona i co więcej przelatywać 
ponad Alpami w ograniczonym do 
minimum czasie. Piloci polscy umieli 
wyzyskać korzystne warunki atmo­
sferyczne i tak  operować samolota­
mi, iż mogli wydobyć maksimum 
szybkości ze swoićh aparatów".

Czytajcie prasę 
socjalistyczną



Str. 5

Zwycięski stralk robotników
Z a k ł a d ó w  w a p i e n n y c h  w  K i e l c a c h

Wiadomości z całej Polski
Robotnicy zakładów wapien­

nych:., „Kadzielnice", „W ietrznia“  
I  „Międzygórze" w  Kielcach do ro 
ku 1934 należeli do Zw. klasowe­
go. W  roku 1934 właściciele za­
kładów postanowili za wszelką ce 
nę Związek Klasowy rozbić, co im 
się udało. W  tymże roku wszyscy 
robotnicy musieli przystąpić do Z. 
Z. Z. pod groźbą wydalenia z pra­
cy. Pod opieką Ż. Z. Z. zostali po­
zbawieni 8-mio godzinnego dnia 
pracy i  zarobki ich zmniejszyły 
się o 50 proc., o urlopach nie było

przeciw zdradzieckiej robocie roz- 
bijackich Organizacyj.

**’
Należy nadmienić, że i. tym ra­

zem właściciele zakładów również 
Starali się rozbić solidarność ro­
botniczą. Byli delegaci Z. Z. Z -u  
byli używani, jako ślepe narzędzie 
do rozbijania solidarności.

800 robotników po trzech-letniej

nawet mowy.
Po trzech letniej niewoli robotni 

cy postanowili zorganizować się w 
Związku Klasowym, aby odzyskać 
utracope warunki pracy i płacy, u- 
regulowane dawniej przez Zwią­
zek Klasowy.

Jak już pisaliśmy przed paru 
dniami robotnicy wszystkich zakła 
dów. w  dn. 22 b. m. przystąpili do 
strajku gdyż właściciele nie uwzglę 
dnili. postulatów robotniczych, 
przedłożonych przez Związek Kla­
sowy. Po 5-dniowym strajku „poi 
skim" w  dniu 27 b. m. pracodaw­
cy zgodzili się udzielić podwyżki 
od 10 —  17 proc. 1 podpisać umo­
wę zbiorową.

Tego samego dnia, po odśpiewa 
nlu ,jCzerwonego‘‘ w  zakładach 
pracy robotnicy wszystkich zakła­
dów pochodem przeszli do lokalu

W  p o w ia ta c h  C h rz a n o w sk im  i 
W a d o w ic k im  p ro w a d z o n e  są  r o b o ­
ty  p r z y  o b w a ło w y w a n iu  W is ły , do  
k tó r y c h  s p ro w a d z o n o  w id o c z ­
n ie  z b r a k u  b e z ro b o tn y c h  w e  
w sp o m n ia n y c h  p o w ia ta c h ? !  —- 
„ sp e c ó w " , ta k  z w a n y c h  H o le n ­
d ró w , z  w o je w ó d z tw  w sc h o d n ic h , 
k tó r z y ,  w b re w  o b o w ią z u ją c e j u- 
s ta w ie  o  c z a s ie  p r a c y ,  p r a c u ją  o d  
g odz . 4 - te j  do  g odz . 2 0 - te j w ie cz o ­
r e m  z a  g ło d o w e  z a r o b k i ;  co  g o r­
sz a , p r a c a  t a  o d b y w a  s ię  w  w a r u n ­
k a c h  żyw o  p rz y p o m in a ją c y c h  c za ­
sy  ś re d n io w ie c z n e .

B r a k  z u p e łn y  m ie sz k a ń  i  u r z ą ­
d z e ń  s a n i ta rn y c h ,  b a g a te liz o w a n ie  
u s ta w y  o c za s ie  p ra c y , g ło d o w e  za ­
r o b k i ,  w o d a  do  p ic ia  p rz e w a ż n ie

Zw. klasowego wznosząc okrzyki b ran a  z W isły, odżywianie niżej 
na cześć zwycięskiej akcji Związ- k ry ty k i 1— i,  ja k  na ironię, teren 
ków Klasowych i  P. P. S., oraz' zajęty przez robotników, to nory-

C z a s o p i s m a  l i t e r a c k i e
„SKAMANDER" Miesięcznik po­

etycki. Zeszyt 84 — 85. Warszawa, 
lipićc — Wrzesień 1937 r. — Nowy 
zeszyt „Skamandra' wypełniony jest 
w przeważającej <sęści liryką, re­
prezentowaną przez dziesiątek zgórą 
nazwisk — i  to wysokiej, naogół ran ­
gi. Rewia ta  przynosi więc utwory: 
Iwaszkiewicza („Sonety sycylijskie"j, 
Słonimskiego, Bąka, Brzechwy, Jas. 
ncrzewskiej, Szemplińskiej .  Sobolew 
skiej, Ginczanki i  innych. O mistycz­
nych zainteresowaniach Przybyszew- 
skego ciekawe szczegóły podaje St. 
Holsztyński. — M. Sobieski i  I. Pio. 
t r o c k a  drukują rozważania o „Sztu 
ce Indyj" (wstęp do „Sztuki egzotycz 
nej“L  — Pozą tym w numerze: Akt 
trzeci głośnej stzuki Zawieyskiego— 
„Powrót Przemęckiego", kronika tea­
tralna oraz przekłady ze Służewskk. 
go i. Morgensterna. — Okładka Marii 
Obrębskiej.

„Syffnofy". Miesięcznik. Sprawy 
społeczne — literatura — sztuka. 
Lwów, N r. 81, 1 lipca 1937 r. Z po­
śród szeregu dobrze napisanych i po­
ważnie ujętych artykułów lipcowego

L is t Lotem 
z a s tę p u je  
t e le g r a m

E. i. Bentley i H. W. Alen w

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l & w n y )

N i t  w ie rz ę  —  r z e k i  T r e n t  obceso w o  —  w y ­
o b ra ź n ia  parna po no s i... W ie m , że o d  p e w ne go  cza­

ta ' E u n ice  m e  m ia ła  z  p a n e m  n ic  w spó lne go . .W szy- 
» c y je j  p rz y ja c ie le  w ie rz ą , że s k o ń c z y ła  z panem  
r a ź  n a  zaw sze —  d o d a ł n ie  z u p e łn ie  śc iś le ; —  p o te m  
p o p a trz y ł W e th e r ł l lo w i o tw a rc ie  w  o czy  i  r z e k ł:  —• 
A  zu p e łn ie  n ie  p o jm u ję , ja k  m o g ła  k ie d y k o lw ie k  
z d o b y ć  »ię na  b liż s z ą  zna jom ość z  ta k im  ła jd a k ie m , 

ja k  pan.
kW e th e rill w z ią ł  s ię zn o w u  d o  czyszczen ia  m o n o k la . 
—  O c z y w iś c ie  —  r z e k ł,  —  N ie  ro zu m ie  p a n  k o ­

b ie t, d ro g i p rz y ja c ie lu . .W iem , że to  je s t p o s p o lita  
u w a g a  —  ta k a , ja k ą  je d e n  ra d c a  m ó g łb y  p o w ie ­
d z ie ć  d ru g iem u ... A le  to  je s t p ra w d a , o i le  ch o d z i 
o  pa na . M o że  n a le ż a ło b y  p a n u  za zd ro śc ić  ig n o ra n ­
c j i  w  te j d z ie d z in ie  —  k to  w ie ?  C o s ię  zaś ty c z y  
te go , że je s te m  ła jd a k ie m  —  c z y  p a n  w ie , d ro g i 
p rz y ja c ie lu ,  że p o d o b a  m i s ię  te n  e p ite t?  T y lu  m ę ż ­
cz y z n  i  ty le  k o b ie t  ro b iło ,  co b y ło  w  ic h  m ocy , 
a b y  zna leźć  d la  m n ie  d o s ta te czn ie  p ię tn u ją c e  
o k re ś le n ia , a le  n ik t  n ie  w p a d ł n a  n ic  ro zsą d ­
ne go  i  pa su jącego d o  m n ie ... A  d o p ra w d y  o b ie k t 

sam  p rz e z  s ię  je s t c ie k a w y . G d y  p o ró w n y w a  się 
m n ie  z  k tó ry m ś  ze z w ie rz ą t n iższego g a tu n ku , a lbo 
z ja k im ś  p o d rz ę d n y m  ty p e m  lu d z k im  —  i  gd y  to  
r o b i b a łw a n , k tó re g o  szy ję  m ó g łb y m  w y k rę c ić  je ­
dn ą  rę k ą , to  n a  m n ie , o c z y w iś c ie , n ie  r o b i żad ne - 

iBt wrażenia —  a  po za  ty m  d o zna ję  zaw sze u c z u ­

c ia , że m ó j o s k a rż y c ie l n ie  je s t z a d o w o lo n y  z o w o - 
c u  s w y c h  w y s i łk ó w .  A le  od b ie ga m  od  te m a tu . 
N ie c h  m i p a n  jeszcze ra z  w yb a czy , d ro g i p rz y ja c ie  
lu ,  —  w o b e c  p a n a  s tą ję  się ro zm o w n y . M ó w i ł  pan, 
że E u n ice  s k o ń c z y ła  ze m ną . P rz e k rę c a  p a n  fa k ty  
—  m oże ro z m y ś ln ie  —  to  ja  s k o ń czy łe m  z E u n ice - 
A le  te ra z  z a m ie rza m  s ię  z n ią  oże n ić  —  z ro b ić  
z  n ie j j a k  s ię  to  m ó w i, u c z c iw ą  k o b ie tę . N ie  m oże 
p a n  u w a ż a ć  te g o  za z łe ?

—  T a k  p a n  sąd z i?  —  z a p y ta ł T re n t .  —  Z ap ew  
n ia m  pa na , że  u w a ża łe m  za  z łe  ró żn e  m n ie j w s t r ę ­
tn ie  b ru ta ln e  p o s tę p k i pa ńsk ie ... G d y b y m  w ie rz y ł,  
że  to , co p a n  m ó w i, je s t m o ż liw e  —  n ie  ty lk o  u w a  
ż ą łb y m  to  za  z łe , a le  z ro b iłb y m  w sz y s tk o , co jes t 
w  m o je j m ocy , a b y  te m u  zap ob iec . A le  n ie  w ie rz ę .

W e th e r i l l  z  uśm iechem  zb a g a te liz o w a ł te  w ą t ­
p liw o ś c i. —  N o , d ro g i p rz y ja c ie lu , p rz e k o n a  się 
pa n . D z iś  w ie c z o re m  d o  n ie j na p iszę . —  P rz y jrz ą 1 
s ię  T r e n to w i p rz e z  m o n o k l z w y ra z e m  le k k ie g o  
ro z b a w ie n ia . —  O trz y m a  m o je  h o n o ro w e  ośw iad 
c z y n y  w  p a ń s k im  w ła s n y m  dom u-

T r e n t  z d u m ia ł s ię  aż do  u t ra ty  p a n o w a n ia  nad 
sobą.

—  C óż to ,  do  d ia b ła , m a  zna czyć?  —  z a w o ła ł, 

od sun ąw szy  w  t y ł  k rz e s ło .
—  T a k , w  p a ń s k im  d o m u  —  c ią g n ą ł W e th e r i l l ,  

s trz e p u ją c  p y łe k  p o p io łu  o d  p a p ie ro sa  z m a n k ie ­
tu .  —  D o s ta łe m  o d  n ie j dz iś  ra n o  l is t ,  p isa n y  z D id -  
b u ry  M a n o r  H ou se , a to , ja k  m i s ię  zda je , je s t p a ń ­
s ka  p o s iad łość .

T re n t ,  s łuch a ją c  te go  p o zb a w ia ją ce g o  tc h u  o św ia d  • 
czen ia , w p a try w a ł się w  W e th e r i l la  w  m ilc ze n iu . 
Z n a ł d o s ta te czn ie  jego m a n ie ry , aby w ie d z ie ć , że 
m ó w ił p ra w d ę . Żona T re n ta , p rz e b y w a ją c a  w ła ś ­
n ie  w  M a n o r  H ou se . b y ła  od da na  p r z y ja c ió łk ą

E u n ic e  F a v ie ll.  A le  T r e n t  n ie  s ły s z a ł o d  n ie j n ic  

o te j w iz y c ie ;  —  n ie  p o  ra z  p ie rw s z y  p o  
c zu ł, że w  te j ro z m o w ie , k tó rą  w y łą c z n ie  sam 
s p ro w o k o w a ł, b y ł  s tro n ą  s łabszą. A le  p rz y n a jm n ie j 
je d y n y  c e l je j  z o s ta ł o s ią g n ię ty : n ie  p y ta ją c , d o ­
w ie d z ia ł s ię. gdz ie  m ożna zna leźć  E u n ice .

—  N a p is a ła  do  m n ie ... p o w ie d z m y , w  sp ra w ie  
h a n d lo w e j —  c e d z ił s ło w a  W e th e r i l l ,  ja k  g d yb y  
p ra g n ą ł ła s k a w ie  z a ko ń czyć  k ło p o t l iw ą  p rz e rw ę  
w  ro z m o w ie . —  P rzyzn a ję , b y ł  to  n ie p rz y je m n y  
l is t .  A le  to  ju ż  z d a rz y ło  s ię  p rz e d te m  —  n ie  p rz y ­
w ią z u ję  do  te go  w a g i; se rce  je j n ie za d łu g o  w eźm ie  

ę , ja k  b y w a ło  zaw sze. A le ... a le ,, l is t  je j m ia ł 
z w ią z e k  z  n a szym  n ie o d ż a ło w a n y m  R an do lph em  
—  ty le  m ogę p a n u  p o w ie d z ie ć . W id z ę , że to  ta kże  
pa na  zd u m ie w a ; —  to  je s t d z ie ń  n ie s p o d z ia n e k  d la  
pa na , d ro g i p rz y ja c ie lu -  W  ja k  w id o c z n y  sposób
re a g u je  pa n  na  te  w ra ż e n ia  —  z u p e łn ie  ja k  fra n  
c u s k i p o e ta , k tó ry ,  je ż e li p a n  p a m ię ta , u p o d o b n i! 
sw o je  serce  d o  zaw ie szon e j lu tn i  >,Gdy s ię  ją  ty lk o  
ru s z y  —  o d p o w ia d a .., '1 C zy  m oże p a n  sądz i — 
c ią g n ą ł w  zad um ie  —  że to  sam a E u n ic e  z a m o rd o ­
w a ła  s ta re g o ?  P a n  w y d a je  się p e w n y , że  o c z y w is ty  
w in o w a jc a  te g o  n ie  z ro b ił.  O n a  rz e c z y w iś c ie  po 
t r a f i  b y ć  b a rd z o  d o k u c z liw a , o  c zym  ob a j w ie m y  
T e n  je j sposób rz u c a n ia  s ię  na  c z ło w ie k a !... A le  to  
n a le ż y  do  je j n a jw ię k s z y c h  u ro k ó w . P a m ię ta  pan, 
ja k  s ię  c z u ł F a u s t, g d y  m u  M a łg o rz a ta  d a ła  p o  n o ­
s ie  p rz y  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu :

„W ie sie kurz angebunden war 
Das ist nurt zum entzilcken gar".

B y ły  c h w ile  —  jes te m  te g o  p e w ie n  —  że ch ę tn ie  
b y  m n ie  zab iła ,...

niewoli zrozumiało, co znaczy Zwią 
zek klasowy, zorganizowali się ma 
sgwo w  Centr. Zw. Rob. Przem. 
Budowlanego, Drzewnego, Cera­
micznego i Pokr. Zawodów, od?. 
Kielce.

Akcją strajkową kierował sekre 
furiat Okręgowy Zw. Budowlanych 
wr Kielcach.

(K o r . w ł.) .

j a k  z p r z e d  1000 l a t  p o ro z s ta w ia ­
n e  sz a ła sy , n ie  c h ro n ią c e  o d  z im - 

a  i  d e szc zu !  T e n  sa m  lo s  sp o tk a ł  
k o n ie ,  k tó r e  n ie  m a ją c  n a w e t 

p ry m ity w n e g o  s c h ro n u , c h o d zą
p rz e z  c a łą  n o c  sa m o p as .

W s k u te k  w a ru n k ó w , k tó r e  są 
je d n ą  g e h e n n ą  ro z p a c z y  i  n ę d zy , 
in a la z ły  d o b ry  te re n  d o  ro z m n a ­

ż a n ia  s ię  n a  W ielką  s k a lę  c h o ro b y  
z a k a ź n e , j a ż  ty fu s  i  in n e , s ie ją c  
z a s tra sz a ją c e  z n isz c z e n ie  i po- 
>łoch w śró d  „ b ia ły c h "  n ie w o ln i-  
ców“  X X  w ie k u !

W p ra w d z ie  w ła d z e  s a n i ta rn e  za­
s to so w a ły  sz c z e p io n k ę  p rze c iw  
c h o ro b o m , je d n a k  te n  z a b ie g , bez  
g ru n to w n e j  z m ia n y  s to su n k ó w  i 
n a ty c h m ia s to w e j in te r w e n c j i  kom -

numeru „Sygnałów" wymienić nale­
ży: okolicznościowe przypomnienie Z. 
Jarosza o „Szymonie Konarskim', 
oryginalne i, ciekawe . choć 
jednym punkcie sporne . rozważania 
P. HuUri . Laskowskiego . na temat 
psychologicznych źródeł hitleryzmu i 
jego historycznych uzasadnień — 
(„Istota rewolucji niemieckiej“), J. 
Wyszomirskiego o „katolickich" me­
todach wychowawczych („Skoczylas 
i Sobolew"), L. Kalttenbergha („HL 
storyzm z przedwczoraj"). — Liry­
kę reprezentują: Z. Bieńkowski, Wł. 
Jaworski, E. Szemplińska-fSobolew- 
ska. Dobre przekłady z poezji ukra­
ińskiej dał T. Hollender. O nowych 
książkach piszą: K. Kuryluk, Cz. 
Halicz, M. Promiński i  ln. — Do­
skonałą recenzję z przedstawienia 
„Kordjana i  Chama" w wykonaniu 
chłopskiego zespołu z Markowej dru­
kuje F. Gil. — Treść numeru uzr 
pełniają: Kronika, Przegląd prasy 
kolumna satyry z rysunkami Lipiń­
skiego, Pareckiego i Bickelra. — Ki 
nikuła nie wpływa — jak  widzimy- 
ujemnie na poziom i różnorodność 
treści sympatycznych „Sygnałów".

b. d.

Znak czasu!
Paczki żywnościowe na wieś
M in..poczt.i tel, rozszerzyło za­

kres działalności listonószów wiej­
skich, którzy poza . doręczaniem 
piżesyłek zwykłych i  poleconych, 
sprzedażą znaczków, papieru, ko­
pert i weksli, doręczać będą rów 
nleż... i paczki żywnościowe do 
wagi 1 kg.

wio ni
Jak wiadomo, całe imperium 

brytyjskie ma swój system miar i 
wag oraz system monetarny bar­
dzo skomplikowany, ale odpowia-

POMADKI DO UST STACHA

STARCIE SAMOCHODU 
Z MOTOCYKLEM

. Na drodze wiodącej z Krynicy 
do Kopcowa motocykl policyjny 
wymijał furmankę. W  tym czasie 
nadjechał z tyłu samochód osobo­
wy, który usiłował wyminąć oba 
pojazdy. W  czasie tej czynności 
samochód zaczepił o motocykl, od 
rzucając go w  bok. Znajdujący 
się w motocyklu policjanci: I. Pohl 
i  K. Ostrowski zostali wyrzuceni 
na drogę.

p e te n tn y c h  w ła d z , n ie  z m ie n i  po ­
ło ż e n ia  ro b o tn ik ó w .

A p e lu je m y  d o  z a in te re so w a n y c h  
w ła d z  o in te rw e n c ję .

9 WYKWINTNA BIELIZNA
W arsza w a , u l .  W ie rzb o w a  11 

(P I . T e a tr a ln y )

Jest to charakterystyczny ; 
czasu. Paczki żywnościowe, które 
powinny w normalnych warun­
kach ze wsi wychodzić, będą te­
raz posyłane na wieś!

że też są jeszcze tacy, którzy 
mają odwagę mówić, że sytuacja 
gospodarcza się poprawia.

system toffi
dający starym tradycjom angiel­
skim.

Pierwszy wyłom robi obecnie 
Australia, gdzie komisja zwana 
„Royal Commission On Australian 
Banking" wypowiedziała słę prze­
ciw tradycji a za wprowadzeniem 
systemu metrycznego.

Australijski funt szterling bę­
dzie dzielił się na 1000 jednostek, 
nie zaś — jak dotychczas — na 
20 szylingów, z których każdy 
dzieli się na 12 pensów.

Lekarz stwierdził u Ostrowskie­
go wstrząs mózgu i  ogólne potłu­
czenie, u Pohla kontuzje rąk i nóg.

Sprawcę katastrofy szofera Bo- 
llgłowę, który nie posiadał prawa 
jazdy aresztowano.

W  LEKKOMYŚLNEJ ZABAWIE 
ZABILI KOLEGĘ

Na Hali Waksmudzkiej kilku 
juhasów zaczęło z żartów moco­
wać się. W trakcie zabawy jeden 
z nich 20-letni Andrzej Topór, ju ­
has z Maruszyny, powalony został 
tak silnie na ziemię, że, uderzyw­
szy głową o kamień, .doznał pęk- 
nięcia czaszki. Czterej jego towa­
rzysze nie wiedząc o tym, zaczęli 
go jeszcze sobą przygniatać. Ju­
has po chwili zmarł.

Sprawców lekkomyślnej zabawy 
i mimowolnych zabójców kolegi 
aresztowała policja.

TRAGICZNE SKUTKI POZOSTA­
W IA N IA  D Z IE C I B EZ OPIEKI

Wieśniaczka z Łukowicy, Nawa- 
lańcowa, wzięła ze sobą do pracy 
w polu 2-letnią córkę. Nawalań- 
cowa zajęta pracą, nie zwracała 
na dziecko uwagi. Po pewnym 
czasie spostrzegła, że dziecko od­
daliło się. Zaniepokojona matka 
wszczęła poszukiwanie dziecka, 
które znalazła nieżywe w  studni. 
Okazało się, że dziecko bawiąc 
się, podeszło nad otwartą studnię 
i  utonęło.

Drugi wypadek zaszedł w  Bar­
cicach koło Starego Sącza, gdzie 
utopił się w Popradzie 10-letni 
Jan Tumidaj. Bawiąc się na ta­
mie, w  pewnym momencie Tumł- 
daj stracił równowagę i wpadł do 
Popradu, w  którym utopił się. Po­
nieważ obydwa te wypadki spo­
wodowane zostały brakiem dozo­
ru nad dziećmi, przeto przeciwko 
rodzicom skierowano doniesienie 
do sądu.

KATASTROFA AUTOMOBILOWA 
POD TCZEWEM

Na szosie Kolonia Ostrowiecka 
— Mała Karczma w pow. tczew­
skim uległ katastrofie samochód 
pasażerski.

Właściciel samochodu inź. Fry­
deryk Rypp z Gdyni, który prowa 
dził samochód, doznał powikłane­
go złamania lewej nogi i ogólnych 
potłuczeń. Inż. St. Mazurkiewicz 
z Siemianowic doznał ciężkich o- 
brażeń wewnętrznych, technik 
Bartnicki z Gdyni uległ ogólnym 
potłuczeniom, a Irena Bartnicka 
pęknięciu podstawy czaszki. Po u- 
dzieleniu doraźnej pomocy w szpi 
talu w  Nowem, wszystkim prze­
wieziono natychmiast do lecznicy 
w  Gdyni. Katastrofa nastąpiła 
wskutek przebicia dętki lewego 
przedniego koła. Stan rannych jest 
bardzo poważny.

WYŁUDZAŁ PIENIĄDZE 
OD CHŁOPCÓW 

MARZĄCYCH O PODRÓŻACH
Policja gdyńska przytrzymała 

niejakiego Ruwena Grilnberga 
z Warszawy, który przybył do 
Gdyni, aby założyć nowy intratny 
interes. Wyszukiwał on mianowi­
cie młodych chłopców, mających 
zamiar uciec z domu rodzicielskie­
go w  świat. Rozsyłał listy po całej 
Polsce, gdzie miał swoich agen­
tów, i obiecywał złote góry chłop 
com, wspaniałe przygody,, wy­
cieczki zagraniczne itd.; brał od 
nich zaliczki i na tym sprawa się 
kończyła.

EKSPLOZJA KORKÓW 
DO STRZELANIA

W  Tarnowie przy ul. Wałowej 
nr. 27, w sklepie z zabawkami 
JJonasa Birnfelda, z nieustalonej 
przyczyny nastąpiła eksplozja kor 
ków do strzelania. Siłą wybuchu 
wyleciały wszystkie szyby, sklep 
został zdemolowany. Właściciel 
oraz syn jego Chiel odnieśli lekkie 
poparzenia.

CENNE WVKOPALISKA
Na terenie ogrodu prepozytałne- 

go w  Gnieźnie gdzie dokonano 
odkrycia osady wczesnohistorycz- 
nej, znaleziono większą ilość cen­
nych i zabytkowych przedmiotów 
cc dziennego użytku z IX wieku i 
późniejszych czasów.

Z ostatnich ciekawszych znale­
zisk wymienić należy wagę z trą - 
z.i z ołowianym: odważnikami z 
XII wieku, skorupy naczyń glinia­
nych nie toczonych na kole garn- 
carskim( lecz robionych ręcznie ł 
wiele innych.

Kącik radiowy
SŁUCHAJ RADIA 

Z PROGRAMEM W  RĘKU
Wiecznie żywym i aktualnym ah 

gadnieniem każdej radiofonii jest 
sprawa t. zw. mlkontentów radio­
wych.

Radio pracując kilkanaście godzin 
na dobę, musi dostarczyć mikrofono­
wi olbrzymią ilość materiału, wśród 
którego rzecz jasna muszą być audy. 
cje słabsze. Narzekanie na program 
radiowy ze strony malkontentów ma 
swoje źródło przede wszystkim w bez 
planowym słuchaniu audycyj radio­
wych, wskutek czego zawsze można 
trafić na audycję słabszą, a  pominąć 
audycję, która naprawdę zasługuje 
na uwagę i która jest okrasą całego 
dnia radiowego.

Dlatego też audycyj należy słuchać 
planowo z programem w ręku.

POGODNY WEEK-END
Dzień sobotni zazwyczaj upływa 

pod znakiem audycyj lekkich i roz­
rywkowych.

Dla wielbicieli muzyki lekkiej ucz. 
tą  będą fragmenty z najpiękniejszych 
operetek i najładniejsze walce Jana 
Straussa w wykonaniu dobrze zgra­
nej orkiestry Adama Hermana. Au­
dycję tę nada Kraków o g. 16.30.

Radio warszawskie
SOBOTA. 31 lipca. 

WARSZAWA 1. 6.15 Pieśń. 6.18
Gimnastyka. 6.88 Muzyka z płyt. 
7.00 Dzień, por. 7.10 Muz. z płyt. 
12.00 Hejnał. 12.03 Dzień, połud.
12.15 O wydajności sadów — pog. 
12.25 Orkiestra. 15.45 Wiad. gosp. 
1C.00 Teatr Wyobraźni dla dzieci 
młodszych. 16.80 Frag. z operetek 
17.10 Pieśni i utwory fortep. 17.5U 
Darabami po Czeremoszu — pog. 
13.00 Nasz program. 18.10 Program.
18.15 Chóry Eryana (płyty). 18.60 
Pog. akt. 19.00 Ork. Mar. Woj. 19.40 
Pog. akt. 19.50 Wiad. sportowe. 20.00 
Aud. dla Polaków za granicą. 20.4a 
Dzień, wiecz. 20.55 Przegląd prasy 
roln. 21.05 Muz. tan. W przerwie No­
wości literackie. 22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Konc. z 
płyt. 14.00 Parę informacji i Pro­
gram. 14.06 Puccini: „Madame But- 
terfly" — op. z Mediolanu. W przer. 
wie Życie kulturalne stolicy. 22.00 
Wiad. sportowe. 22.05 Koncert roz­
rywkowy. 28.00 Kłopoty marymsty. 
23.15 Muz. tan.

NIEDZIELA, 1 sierpnia.
WARSZAWA i. 8.00 Sygnał czasu 

i pieśń. 8.03 Dziennik poranny. 8.15 
Audycja dla wsi. 9.00 Płyty. 10.45 
Koncert rozrywkowy. W przerwie 
Skecz p. t  Ofiara. 11.57 Sygnał cza. 
su 12.03 Poranek muzyczny, lo.yw 
Przegląd kulturalny. 13.10 Muzyka 
rozrywkowa. 14.40 Audycja dla dzie­
ci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Pły­
ty  16.30 Recital śpiewaczy. 17.00 Te. 
a ir  Wyobraźni. 17.25 Zbiorowa audy­
cja sportowa. 18.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 20.00 Płyty. 20.85 
Program na jutro. 20.40 Przegląd po 
lityczny. 20.50 Dziennik wieczorny* 
21.00 Pawilon piosenek. 21.40 Repor. 
taż z regat. 21.50 Wiadomości spor, 
towe. 22.00 Zawody lekkoatletyczne 
w Berlinie. 22.20 Robert Schumann: 
Karnawał. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego i Komunikat 
meteorologiczny.

'ARSZAW A I I. 15.00 K oncert 
-ywkowy. 16.00 P iy ty , 16.58 P ra ­
li  n a  ju tro . 22.00 W iadomości
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
T. U. R. w Krakowie urządza Nie chciał zapłacić grzywny ZAWIADOMIENIE

dwudniową wycieczkę do GSyni
nad. Polskie morze, w dniach 15 i  16 sierpnia r. b.

Koszta wycieczki zł. 18.60, w czym mieści się: przejazd koleją,
nocleg, zwiedzenie portu motorówkami po morzu.

Zgłoszenia przyjmują do dnia 5 sierpnia r. b. Administracja
„Naprzodu" i Biblioteka T. U. R.

Żądania pracowników kolejowych
działu ruchowego i handlowego

Dnia 21 lipca r. b. odbyło się 
w Dziedzicach w lokalu Koła ZZK 
ogólne zebranie, bez względu na 
przynależność związkową, pra­
cowników działu ruchowego, i han 
dlowego.S

Na zebraniu tym referat o po­
stulatach pracowników tego dzia­
łu złożył tow. Fussek z Krakowa, 
który scharakteryzował ich cięż­
kie położenie.

W dyskusji przemawiało kilku­
nastu pracowników między nimi 
i nieczłonkowie organizacji, któ­
rzy żalili się na ciężkie warunki 
pracy oraz niewłaściwe traktowa­
nie ich przez zwierzchników. Min. 
Komunikacji widać niedocenia sy­
tuacji, w jakiej pracownicy tych 
działów się znajdują. Prawie we 
wszystkich stacjach nad przedkła­

danymi postulatami przechodzi się 
do porządku dziennego. Służba 
eksploatacyjna jest jedną z naj­
cięższych ,to też pracownicy, za- 
turdnieni w tych warunkach, do­
szli do przekonania, że uregulo­
wanie ich jest palącą konieczno­
ścią. Pracownicy domagają się 
kategorycznie respektowania ich 
postulatów.

Pracownicy ci przypominają, że 
ich podstawowymi, żądaniami są: 
etatowania, przemianowania, a- 
wanse, uregulowanie urlopów wy 
poczynkowych, przestrzeganie 8- 
godz. dnia pracy, podwyższenie 
dodatków nocnych, przyznanie ry 
czałtów służbie placowej i rucho­
wej. Realizacji tych żądań doma­
gać się bądą w ramach powzię­
tych na zebraniach uchwał.

Do urzędu gminnego w Prądni­
ku Czerwonym (obok Krakowa) 
przybył mieszkaniec tej gminy, 
Wojciech Pracuch, celem zamel­
dowania konia.

W czasie tej czynności urzędnik 
Mecnarowski, prowadzący egzeku 
cje grzywien administracyjnych 
zwrócił się do Pracucha z żąda­
niem zapłacenia grzywny w  kwo­
cie 8 zł. Pracuch dał 2 zł. na po­
czet grzywny, oświadczając, że 
resztę zapłaci później. Grzywna 
w  razie nieściągalności miała być 
zamienona na trzydniowy areszt. 
Mecnarowski pobrał 2 zł. tytułem 
kosztów postępowania karnego 
i na tę kwotę zamierzał wystawić 
Pracuchowi pokwitowanie. Ten 
jednak nie zgodził się na takie 
załatwienie sprawy i kategorycz­
nie zażądał zwrotu wpłaconych

i zrobił awanturą
pieniędzy. Kiedy żądanie to nie 
odniosło skutku, Pracuch, dopro­
wadzony do pasji, porwał krzesło 
i uderzył nim Mecnarowskiego, za 
dając mu kilka obrażeń głowy. 
Następnie zaczął demolować urzą 
dzenie kancelarii, niszczyć księgi 
i dokumenty, pracowników zaś 
gminnych, którzy usiłowali go o- 
bezwładnić poturbował.

Zawezwana policja przez dłuż­
szy czas nie mogła sobie poradzić 
ze wzburzonym klijentem. Dopie­
ro po dwugodzinnym szamotaniu 
się udało się policjantom skrępo­
wać Pracucha i odprowadzić do 
aresztu policyjnego.

Podczas awantury pod budyn­
kiem gminnym, zebrał się tłum lu­
dzi, którzy obserwowali całe zaj­
ście i  komentowali je na swój 
sposób.

H i s t o r i e  d n i a

Będą znowu obiecywali

Znowu przez otwarte okno. Nieznany 
sprawca dostał się przez otwarte okno 
na parterze do mieszkania Franciszka 
Wiechcia przy u l. D ługiej 78, skąd 
skradł ubranie męskie i  1 parę bucików, 
wartości 75 zł.

Niefortunny amator kolarstwa. Franci­
szek Skrzypek został zatrzymany za kra­
dzież roweru, dokonaną dnia 28.YII. br.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T., i i  z dniem 31 lipca b. r. zo s 
faje otwarta „MIODOWNIA I WINIARNIA"

„ P A S I E K  A “
w Krakowie, Rynek M ały 3

Poleca miody „Janowskie" oraz W ina. Sprzedał detali I hur­
tem . Towar pierwsze] jakości, ceny niskie. Lokal urządzony po 
„Bronowlcku". Upraszam o liczne odwiedziny.

F . N A W R O C K I
N H N H N N N H W n H H n M B N W H N H B N N B B B a a N a a W W N n W N H S

Radio krakowskie
SOBOTA 31 lipca.

12.15 Kilka informacji. 14.00 Kon. 
cert życzeń z płyt. 15.15 Koncert 
symfoniczny- (płyty). 15.40 Lokalne 
wia. gospodarcze. 18.00 Pogadanka 
aktualna. 18.10 Program na dzień na 
stępny. 18.15 Tańce różnych narodow 
w wyk. Julii Pelcling .  Schonwette- 
rowej (skrz.) i Karola Kleina (fort.). 
18.45 Lokalne wiad. sportowe. 23.00' 
Kłopoty marynisty — felieton Jima 
Pokera (z Warszawy II).

„Polski Związek Zawodowy", 
powstały z dawnego ZZZ, wydaje 
od czasu do czasu szumne biule­
tyny, w  których chwali siebie za 
„akcję na rzecz pracowników 
miejskich". Czegóż to oni nie zro­
bili? Wszystko co mają pracowni­
cy miejscu, zawdzięczają temu ma 
leniu związeczkowi.

W Radzie miejskiej — jak sami 
piszą — mają swoich przedstawi­
cieli, którzy „bronią i walczą" o 
interesy robotników miejskich.

Mimo tych przechwałek pracow 
nicy miejscy nie mają jakoś zau­
fania do tych panów. Zaledwie 
nieliczna grupa pracowników na­
leży jeszcze do tego Związku. Ale 
i ci wnet się przekonają, czem jest 
ten Związek,

Widząc niepowodzenie na tere­
nie pracowników miejskich, zagiął 
„Polski Związek" parol na robot­
ników, pracujących na robotach 
publicznych, finansowanych przez 
Fundusz Pracy.

W niedzielę, 1 sierpnia, ma się 
odbyć zgromadzenie tych robotni­
ków, zwołane przez „Polski zwią­
zek". Zapewne jak zwykle będą 
się chwalili, ile to oni wywalczyli 
dla tych ludzi. Będą opowiadali 
koszałk-opatki o swojej akcji, bę­

dą wymyślali na socjalistów ile 
wlezie. Stara piosenka i nudna.

A teraz tak dla ścisłości poda­
my fakty.

Radni socjalistyczni dnia 1.7 
na posiedzeniu Rady miejskiej po­
stawili wnosek o wprowadzenie 
pełnego tygodnia pracy dla robot­
ników zatrudnionych na robotach 
publicznych.

Radni klubu „sanacyjnego", do 
którego należą przedstawiciele 
„Polskiego Związku", wystąpili 
przeciwko temu wnioskowi a pre­
zydent dr. Kaplicki, popierany i 
wybrany ich głosami, nie poddał 
wniosku pod głosowanie.

Prezydent Kaplicki zarówno na 
Radzie miejskiej, jak i też wobec 
delegacji klasowego związku o- 
świadczył, że wprowadzi 5'dniowy 
tydzień pracy dla robotników z 
Funduszu Pracy — do tej pory te­
go nie uczynił.

„Polski Związek Zaw." nie po­
parł akcji klasowego Związku w  
kierunku poprawy bytu pracowni­
ków miejskich.

To są niezbite fakty, które mó­
wią same za siebie. A teraz mo­
że oie panowie blagować, co się 
wam żywnie podoba.

Rzeczywistości nie zmienicie.

Życie robotnicze
Posiedzenie Wydziału Rady Zw. 

Zawód, i  Komisji Rewizyjnej 
w  Krakowie

odbędzie się dn. 8 sierpnia b. r., 
o godz. 10-ej rano w Krakowie, 
w  lokalu Rady Zw. Zawód, przy 
ul. Warszawskiej 15/17 z porząd­
kiem dziennym: 1) Program okre­
su propagandy. 2) Budżet Rady 
Zw. Zawodowych. 3) Sprawy bie­
żące.

Obecność wszystkich członków 
Wydziału Rady konieczna.

Prezydium Rady Zw. Zawód.

na szkodę Jakuba Wójcika, zam. w Wie­
liczce. Rower odebrano i zwrócono po­
szkodowanemu.

Złapany w  drodze na ,sobotę". Aresz­
towano Władysława Bergiera, włamywa­
cza mieszkaniowego, z narzędziami do 
włamań mieszkaniowych.

Najechanie. Stanisław Sporna jadąc 
rowerem z Rynku Głównego ul. Szcze­
pańską, potrącił przechodzącą przez je ­
zdnię Marię Surówkę, 1. 65, zam. w Kra­
kowie przy ul. labłonowskch 28, która 
upadła na jezdnię, doznając potłuczenia 
lewej ręki. Winę ponosi sama Surówka.

Nagłe zasłabnięcie. Wezwano Pogoto­
wie Ratunkowe do Franciszka Kmieci­
ka, robotnika, zam. w Krakowie przy ul. 
Kościuszki 34, który, przechodząc ul. Po­
wiśle, nagle zasłabł.

Stary kawał z  pierścionkami. Dwóch 
nieznanych osobników, przedstawiają­
cych się za Rosjan, na ul. K oletek w 
podstępny sposób sprzedali dwa pier­
ścionki mosiężne za złote z& kwotę 70 
zł. Józefowi Zającowi, la t 33, zam. w 
Myślenicach.

Z miasta
ZAMKNIĘCIE UL. PĘDZICHÓW.

Z dn. 30 lipca b. r. zamyka się dla ru ­
chu kołowego przejazdowego ul. Pędzi- 
chów, z powodu bndoivy rurociągu wo­
dociągowego i  gazowego oraz nawierzch­
ni. Objazd skierowuje się przez ul. D łu­
gą i  Szlak.

Dyżury lekarzy
DNIA 31 LIPCA -  NOC. 

Strauchenowc Ida — Dietla 60, tel.
117-17.

Geller Jakub—Wolnica 12, tel. 116-76. 
Twardowski M. — Lubomirskich 27. 
Walewski Stań. — Biskupia 16, tel.

155-50.

Z g u b i o n y
jest tern, kto chcąc wyglądać wy­
twornie, nie używa do obuwia pasty 
Erdal. Już najcieńsza warstewka 
Erdalu nadaje obuwiu najpiękniej­
szy połysk. Tajemnica: Użyć jak 
najmniej pasty Erdal, ale polerować 
miękkim suknem aż do lśniącego po­
łysku.

NIEDZIELA, 1 sierpnia 
8.35 Pog. roln. „Jesienne uprawy'

mechaniczne" wygł. insp. Kubica, 8.45 
Trochę muzyki organowej — płyty. 
13.00 „Życie kulturalne Krakowa" 
p. t. „Reformy w budownictwie tea­
tru  i  sceny" — wygł. dyr. Kazimierz 
Missona. 14.40 „Chwila regionalna ‘; 
„Zabierzowski herbarz" w opr. Fran­
ciszka Nowaka, dialog regionalny w 
wyk. St. Nowakówny i Antoniego Wi 
chury. 16.30 Sławni soliści (płyty). 
20.00 Ze skarbca pieśni — w wyk. 
Eli zum Busch (mzsopr.), Czesława 
Kozaka (baryton) — przy fort. Wa­
cław Geiger. 20.30 Program na dzień 
następny. 20.35 Lokalne wiadomości 
sportowe. 23.00 Orkiestra taneczna— 
płyty.

R ep ertu a r
TEATR Im. J. SŁOWACKIEGO 

Gościnne występy Stefana Jaracza
Sobota, 31.7- „Woźny i  minister". 
Niedziela, 1.8 „Ludzie na krze".

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Bohater Teksasu" i  „Noc

w Operze".
ATLANTIC: „Czarujące oczy" i 

„Zapomniane twarze".
BAGATELA: „Idziemy po szczę­

ście".
DOM ŻOŁNIERZA: „12 krzeseł" 

(Dymsza).
PROMIEŃ: „Zemsta Johna Ell- 

mana" i  „Żona czy sekretarka".
STELLA: „Kobieta szuka miłości" 

i  „Za krzywdę brata".
ŚWIT: nieczynne do dnia 18 sierp­

nia b. r.
UCIECHA: „Skamieniały las" i 

„Królestwo za pocałunek".
WANDA: „Tylko raz kochała" 

(Joain Crawford, R. Taylor).

K R O N I K A Ś L Ą S K A
Pośrednictwo w zakupie rud żelaznych Rozprawa o nieumyślną śmierć górnika

K r o n ik a  lw o w sk a
Zwycięski strajk okupacyjny

w firmie Lillientha!

Przemysł hutniczy śląska i  ca­
łej Polski nastawia się ostatnio na 
wytop rudy krajowej, podczas kie 
dy dotąd opierał on swoją pro­
dukcję tylko o złom. W związku 
z tym należałoby się spodziewać, 
że dla właścicieli małych kopalń 
rudy krajowej nastąpiła poprawa, 
która pozwoliłaby wykorzystać 
należycie bogactwa naturalne i 
rozbudować posiadane kopalnie, 
oraz zapewnić większe zatrudnie­
nie bezrobotnej ludności robotni­
czej. Wbrew jednak tym natural­
nym warunkom, sytuacja w kopal 
niach rudy nie ulega poprawie, a 
to dlatego, że zakupem rudy tru­
dnią się pośrednicy, którzy opa­

nowali cały handel rudą. W pra­
ktyce wygląda to tak, że pośred­
nicy ci płacą natychmiast przy od 
biorze loco stacja załadowcza o- 
koło połowy ceny rynkowej, sami 
zaś, pozostając w  bezpośrednich 
stosunkach z hutami, otrzymują z 
całej ceny rudy część należności 
przy dostawie, resztę zaś w  termi­
nie do dwóch miesięcy. Właścicie­
le kopalń nie mogą przy tych wa 
runkach uzyskać tej gotówki, któ- 
rąby mogli obrócić na lepsze uz­
brojenie kopalń. Stan ten zmusza 
właścicieli kopalń do nawiązania 
bezpośrednich stosunków z huta­
mi, które natrafiają jednak na wiel 
kie trudności.

W sądzie okręgowym w Sosno­
wcu toczyła się w  środę rozpra­
wa przeciwko dwum górnikom: 
Janowi Głowackiemu z Zagórza 
i Aleksandrowi Kosińskiemu z Dą 
browy, oskarżonym o nieumyślne 
spowodowanie śmierci Stanisława 
Bednarskiego. Tragiczny w  skut­
kach wypadek rozegrał się przed 
niespełna rokiem w  głębi kopalni 
„Hrabia Renard" w  Sosnowcu. 
Kosiński i Głowacki spuścili po 
pochylni naładowane węglem wó­

zki, nie zaczepione o linę, regulu­
jącą bieg. Po otwarciu bariery wó 
zki całym pędem wpadty na gór­
nika Bednarskiego, raniąc go cięż 
ko. Odwieziony do szpitala Bed­
narski wkrótce zmarł.

Sąd po przesłuchaniu świad­
ków skazał Głowackiego na 6 mie 
sięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary, zaś Kosińskiego 
z braku dowodów w iny uniewin­
nił.

Rozprawa o wypalone oczy

Robotnicy, zatrudnieni w  fabry­
ce łopat firmy dra Karola Lillien- 
thala we Lwowie, przedłożyli z 
końcem czerwca b. r., za pośred­
nictwem Związku, memoriał z żą­
daniami zawarcia umowy zbioro- 
w e jy ia  20 robotników, zarabiają­
cych od 20 gr. do 40 (najwyżej!) 
za godzinę przy bardzo ciężkiej 
pracy, w  barbarzyńskich warun­
kach, przy stosowaniu szykan 
przez kierownika technicznego fa­
bryki.

Na pismo i  memoriał z żądania­
mi robotników firma odpowiedzią 
ła na ręce Związku Rob. Przem. 
Metal, w  Polsce w  formie bardzo 
niegrzecznej, że nie zamierza 
wchodzić ze Związkiem w  żaden 
kontakt ( I I ) ,  że żadroei korespon­
dencji więcej od Związku nie przyj 
mie ( ! ! ) ;  że jeżeli jakimś pracow 
nikom nie podobają się warunki 
pracy u nich ( ! )  to drzwi stoją na 
zawsze otworem (1!) i  t. p.

Obaj właściciele firmy zacho­
wali się również barddzo niegrze 
cznie i  agresywnie na rokowa­
niach w Inspektoracie Pracy, o- 
świadczając, że żadnej umowy 
zbiorowej nie podpiszą i nie uzna­
ją organizacji robotników, ani ża- 
dnych mężów zaufania na terenie 
fabryki.

\Wobec kategorycznej odmowy 
zawarcia umowy zbiorowej ze 
strony firmy, robotnicy proklamo

wali dnia 25 czerwca strajk oku­
pacyjny.

Strajk ma przebieg bardzo spo­
kojny. Nagle w nocy z 8-go na 9 
lipca b. r. robotnicy zostali przez 
organa policji usunięci z terenu fa 
brykiQW cżasie interwencji w Sta 
rostwie grodzkim oświadczono 
delegacji, że otrzymano tam roz­
kaz, ażeby robotnicy zostali z fa- 
bryki usunięci (? !!).

Po interwencjach w  .Starostwie 
grodzkim i w Inspektoracie Pracy 
w celu zlikwidowania strajku^zo- 
stał w  końcu podpisany w Insp. 
Pracy następujący protokół mię- 
rzy firmą K. Lillenthal a Zw. Ro­
botników Przemysłu Metalowego 
w Polsce:

1) Robotnicy otrzymują podwyż 
kę płac 20$,'d o  stawek 20, 26, 30, 
35 i 40 groszy na godzinę, przy 
czym podwyżka ta dotyczy rów­
nież pracy akordowej.

2) Za akcję strajkową żaden z 
robotników nie zostanie wydalo­
ny, ani nie poniesie żadnych kon­
sekwencji.

3) W  razie braku pracy nastę­
puje podział pracy.

Po podpisaniu protokółu,(robo­
tnicy, po dwutygodniowej solidar 
nej walce powrócili do pracy. O- 
siągnęli zwycięstwo dzięki spręży­
stości swego Związku Zawodo­
wego.

Miły narzeczony...
Mieszkaniec Koszęcina (pow. lu- 

bliniecki) 32-letni Augustyn Grella 
przed kilku miesiącami zapoznał 
się z niejaką Olgą Krup<3wną z tej 
samej miejscowości. Po kilku ty­
godniach Grella oświadczył jej się. 
Niedoświadczona dziewczyna u- 
wierzyła Grelli i kiedy ten popro­
sił ją o pożyczkę 100 zł., nie odmó 
wiła mu jako, że wkrótce miał zo­
stać je j mężem. W  kilka dni póź­

niej Grella poraź drugi zgłosił się 
po 100 zł. I tym razem. Krupówna 
nie odmówiła swemu narzeczone­
mu. Kiedy jednak od tego czasu u- 
płynęły już prawie dwa miesiące, 
a narzeczony nie dawał o sobie 
znaku życia, zgłosiła ona o wszyst 
kim policji, która za niedoszłym mę 
żem Krupówny zarządziła poszu­
kiwania.

Sąd Okręgowy w  Sosnowcu roz 
patrywać będzie wkrótce sprawę 
30-letniej Józefy Pieńkówny, słu­
żącej administratora majątku W y­
soka w pow. zawierciańskim. 
Przed kilku laty Pieńkówna nawią 
zała bliższe stosunki z robotnikiem 
Józefem Kozerą, których owocem 
było dziecko.

Ostatecznie jednak Kozera oże­
nił się ż inną i  fakt ten skłonił 
zdradzoną dziewczynę do obmy­

ślenia strasznego planu zemsty 
Gdy pewnego razu Kozera wraą ) 
z wypłaty do domu, Pieńkówna 
zastąpiła mu drogę i  chlusnęła mu 
w  oczy większą dozę esencji octo­
wej.

Wszelki ratunek okazał się da­
remny. Żrąca ciecz wypaliła Ko- 
zerze oczy, czyniąc z niego kale­
kę na całe życie. Na rozprawę po­
wołano kilkunastu świadków.

Wysoka kara za napad
Pociąg najechał na wóz

Na niezabezpieczonym i niestrze 
żonym przejeździć kolejowym w 
Boguszowicach (pow. cieszyński) 
wydarzył się nieszczęśliwy wypa­
dek.

Przejeżdżający przez tor wozem 
drabiniastym 23-letni Jan Kukucz 
z Boguszowie nie zauważył nad­
jeżdżającego pociągu osobowego, 
zdążającego z Cieszyna do Zebrzy 
dowie. Już było za późno by pod­
ciąć konie, gdyż w tym momencie 
pociąg wpadł na wóz, rozrywając 
go dosłownie na dwie części. W y­
straszone konie wraz z przednią 
częścią wozu zbiegły, a tylko część 
wozu, na której stał Kukucz, zo­
stała odrzucona na odległość oko­
ło 20 metrów, rozbijjaąc się do 
reszty. Spod gruzów wydobyto

ciężko rannego Kukucza, którego 
przeniesiono natychmiast do zatrzy 
manego przez kierfowcę lokomoty 
wy pociągu i przewieziono do le­
karza kolejowego w  Chybiu, skąd 
skolei do szpitala śląskiego w Cie­
szynie. Stan rannego jest poważny.

Kojjf apeluje od wyroku
Morderca inż. Skrzywana Ed­

ward Kopf wniósł za pośredni­
ctwem swego obrońcy, adw. Hof- 
mokl-Ostrowskiego, apelację od 
wyroku sądu okręgowego, mocą 
którego jak wiadomo, skazany zo­
stał na dożywotnie więzienie. Za­
stanawiająca jest ta apelacja, gdyż 
na rozprawie Kop." prosił o surowy 
wymiar kary.

Przed sądem okręgowym w Ka­
towicach rozegrał się epilog gło­
śnego napadu bandyckiego, jaki 
nastąpił w parku „Kościuszki" w 
Katowicach. W  dniu tym wieczo­
rem podszedł o siedzącej na jednej 
z ławek w parku Klary Wassertmi- 
lowej (Kościuszki 44) jakiś męźczy 
zna, który, uderzywszy kobietę sil­
nie w twarz, wyrwał torebkę z za-.

wartością 60 zł. i rzucił się do u- 
cieczki.

Na wszczęty przez napadniętą 
alarm, uciekającego bandytę . za­
trzymał przechodzący tamtędy A l­
fred Oleś i oddal go w  ręce policji. 
Okazał się nim kilkakrotnie już ka 
rany 19-toletnl Helmut Szuster z 
Katowic. W  wyniku rozprawy ska 
zany został on na 1 i pół roku wię­
zienia.

Emigracja górników do Belgii
Pociągiem specjalnym wyjeżdża 

z Katowic 1.300 osób do Belgii. Są 
to rodziny górników z woj. kra­
kowskiego i śląskiego, którzy zna­
leźli pracę w  kopalniach belgij­
skich.

W  pociągu tym wyjeżdża rów­
nież 150 górników z terenu Zagłę­

bia Dąbrowskiego. Organizacją 
transportu zajmuje się Biuro Pod­
róży „Orbis".

Robotnicy popierajcie 
swoje pisma
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